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Za’ Redakcyą odpowiedzialny 
■Edward Michałek w Poznaniu.

beozki

50, nr. 

15 per

administracja Ek«p«aycy. i Biéro Seńalcyi przy pla 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

t , -1 ’dennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
. Cena ogłoszeń (Inseratów):

Od, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Beklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia),

. . Listy
aoSiredakcyi, ^dminiatracyi i ekspedycji winny bró 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w*Ponnaniu'7 marek 50 'fen, w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen, w Belgii, ’Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii. ] Iran- 

. eyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują aię w ekspedycyi; przedpłatą przyimu 
w monarchii pruskiej »raz w państwach do zwiąikulpi- 
cztowego uiemlecko-auatryack. należących ariety po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajsutury 
za któryoh pośrednictwam (zobacz niżśj) moina także

przesyłań ogłoszenia do ekspod. Dzień. Poza.

nad
Bąkoplzma

a»e Bedakcyi nie zwracają sią 1 niszczone

f Ajencye Dziennikaznańskiego:
vy mmourg«, Frankfurt nad Men^nC WtedSu / BaS^H a aK a 0 z k ° ? 8 k ’> Sue"du Faubourg Poisson,33. - Ogłoszenia dla D z i e n n i k a przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 8. -
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haao/et habehl Friedrich^ ’m w p’1’.1111 V 0 «10 ~ W Berlinie R1 f M o s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. R e t e m e y e r, H. A1 b r e o h t „Taubenstrasse 34, Internationale Am“»“00«”
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wie : L. Z b ob k i.
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POZNAN, 6 lipca.

D.

4, 8 i, . ^la lepszego zoryentowania się podajemy pod ru- 
jUjnią bryk^ „Z teatru wojny“ artykuł serbskiego C i 11 a- 

•1 D ° ’ z wielką, znajomością rzeczy rozpisując«8.8 o przyszłym planie kampanii na%ółwyLie baS-
* ^-IaiTiiożZbe?1-0 Dadt0 fe 8tftnowiska strategicznego, 
cz«.-lakm0Z9 bêdzie operowała a nade wszystko jak opero- 
wyl.wać winna armia serbska, jeśli ma liczyć nj powodze-

°dsyła^c W1ec czytelnika do tćj rubryki, w któ- 
----- L1 * * LZTe8ZCZamy i zamieszczać'zawsze będziemy wszy­

stko to, co 8.§ do serbsko-tureckićj odnosić bedzle
V0Ś'kki«nndEPrZeCh°df“^ d° nftjświeźszych wiadomości, ja- 
OSObrńt°? T7 d218iaj JUŻ t0 z Serbii JUŻ to z U- 

?araz* *ogr°du. Nasamprzód zapisujemy, żs wedle bule- 
iWynu urzędowego, który z placu boju przesłany został 

¡461) do JBiałogrodu, armia serbska w zeszłą niedzielę o go-
,edy'OddzLf nnTdr0CóJła graniÎ® tureck% Pod Supowaczfm. 
;ns”v^tdpp ïałnP°d,dowód,ztw0m Jowanowicza obsadził Secze- 
476)Łcg. Moduliez, odparłszy zwycięzko Turkówj Geor-
’3 FużWdaZw3ł ToP°lni°y- W poniedziałek, jak
>«f Łd? pi8ajIŚ“? uderzył jenerał Czerniajew na
ńcz4'LboU»tUreCk-\ 5°d ?abina GIava » Po trzeobgodzinnój 
e i bagaże Rćdwrot\Turków« k‘órzy wszystkie u-
479)¿rac, bagaźe- Równocześnie przekroczyły Drine od­

działy długiego dowódzcy, Ranko Alimpicza, “p0X
A/o \ 812 az do Bełmy» gdzie żwawy rozpoczął się ogień
^karabinowy. - Drugi telegram białogrodzki z dnfa5 
zem-bm. donosi, że o dotychczasowych operacyach armii 

akie rząd odebrał raporta: Wojska seJbskm nie odwa-
BabinaSGlXZea “t ¡N1CZ’ uderzyły tylko na obóz pod

'9 hA ai «tak udał się najzupełnićj, bo cały o- cïzt c ’ r?°e SeïbÔW- Następstwem tego Xy- 
i bgdz,e DI07^Pllwie zajście Alpclanki.ë W po- 

cmdziąłek zaczepdi Turcy pod Zaiczarem pułkownika 
Lesch.an.na i przekroczyli Timok, zostali jednakowoż

“pÂov’J VW,£ We wtorek Ponowili znowu
^fatami î«P°d Vehko ,Izw°5’ W ostrzeliwali gra- 
i466^aiami, to samo uczynili pod wsią Vrazogrnci, gdzie
hurfâh1™* dztle'm- WBZy.stkie usiłowania Turków,

» y przekroczyć Timok, nie powiodły się, gdy tym-
ó-fcc“uT ,serbska w ci^u bitwy podSLionje 

Ło. łyła terytoryum tureckie. Artylerya serbska
L pkazała się o wiele lepszą od tureckićj. Według p0- 
tru-rinl°,neg0 raP°rtu nie małe także w Bośnii odniósłK001 Pu?kownik Ranko Alimpicz, wyparłszy lur-
» iow z oszańoowanych pozycyi pod Baliną i zabrawszy 
__ |m Wielu niewolnika. obnro-r«-:» ’----‘---------—ivjrą.

Turcy cofnęli się do Beliny, którą obsaczyła armia 
Serbska. — Tyle wiadomości ze źródła słowiańskiego.

Z telegramów zaś carogrodzkich zasługuje przede- 
Wszystkićm na uwagę doniesienie, że Grecya nie myśli 
porzucić swój pokojowćj polityki. Jak piszą z Aten 
do Agence Havas-Reuter, nie było i nie ma

żadnego porozumienia między Serbią a Grecją, dla te­
go nieuzasadnioną jest nadzieja księcia Milana, że pre- 
dzćj czy póznićj stanie Grecya po stronie Słowian. 8 * 

A Darogrodu donoszą dalćj o odpowiedzi, jaka dał 
książę czarnogórski na telegram wielkiego wezyra, o 
którym już przed kilku dniami pisaliśmy. W odpo­
wiedzi swój dziękuje książę za zaufanie, jakie objawił 
dla niego i jego polityki wielki wezyr, ale oświad-
nnKłZtr-aZeu’ że nie.mo^a się trzymać dotycbczasowój 
po ltyki. rorta bowiem ciągle oszukiwana była rapor­
tami swoich agentów. Blokada granicy czarnogórskićj 
istnieje w rzeczywistości a liczba wojsk tureckich zo­
stała nawet w ostatnim czasie powiększoną. Dotychczas 
udało się księciu powstrzymać lud, ale teraz ńrzeko-

w’ i*®- P°rta “Ie, j68t w 8taaie uśmierzyć powsta- 
'W końcu oświadcza książę, że on sam podziela

o przekonanie i woli dla tego wypowiedzieć wojnę.
kon0u.naleźy uam jeszcze zapisać, i to rzecz

naJT?Qiej8Z^’, w Praeie europejskićj coraz 
nifi , ł 8P0tykamy śladów obaw, że wojna rozpoczęta 
me będzie mogła dłużćj być zlokalizowaną, ale że 
szersze za sobą pociągnie zawikłania. Czy słuszne sa 
te obawy. My zapisujemy tylko, że nie pod Niczem 
i me na granicy Czarnogóry gromadzą się, jak piszą 
zewsząd, główne siły tureckie, ale w Szumli i w Wid-
wlrefaLl W?Za, • muzułmańscy Turcji a mianowicie 
wicekról egipski wezwani zostali do obowiązkowego 
wysyłania posiłków. Rodziny poselstwa rosyjskiego w 
Carogrodzie już wysłano do Odesy a jenerał Ignatiew
dnPnił‘>WaDe nZ Podobno rzeczy i w pogotowiu jest 
do odjazdu. Do dzienników lwowskich donoszą, że wiel-
kn “ Ł08Uwa^ 8i§ z gł§b* Rosyi ku Kierczowi,
ku Odesic i ku Besarabn — }aua chwila spodziewają 
się powołania wszystkich urlopników pod broń. Nie 
bez znaczenia jest także wiadomość, że kilka pancer­
nych okrętów francuzkich i włoskich połączyło sie z 
pancerną flutą angielską w zatoce Bszika; zbrojenie się 
Austryi, ° czćm pisdiśmy wczoraj, _ ¿reszcie, wia? 
in?°ŚÓ’ ZA k°8eł aDg/el8ki El,iot coraz większy sobie 
dttćijX ^obyw* w Carogrodzie, wszystko to zapowia-
latto Lu p’ze zano8‘812 na 2amst’ w któfy bardz°
łatwo cała Europa wciągniętą być może.

Wiadomości urzędowe.
jz. —"Zj'ÎzOVîW. ’ LAU Ûubdgo MŁOfrOOlUlł.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 4 sierpnia.

(Zebranie wyborców lwowskich. — Mały udział w zebraniach ob­
wodowych. — Zebranie wyborców obwodiilwowskiego. — Za-

edi odwiedzin oesarskiuh. — Konoentrscye wojsk. — 
Z Wiednia.)

(T.) Komitet centralny lwowski zdecydował się 
izcie zająć się osobiście losom wyborców lwowskich. 
1 upoważnia on nikogo do zwoływania zebrania 
wców tutejszych, lecz sam osobiście i bezpośrednio 
;dza takie zebranie w środę w sali ratuszowćj. 
Itćm zebraniu mają być wybrani dwaj delegaci 
zjazd w sobotę tutaj odbyć się mający, a spodzie- 

się należy, że na tćm środowem zebraniu bę-
< poruszoną" także kwestya programu i stałego re- 
pminu wyborczego na wzór wielkopolskiego.

Czy zebranie wyborców lwowskich będzie li- 
cejsze niż bywają takie zebrania po obwodach? — 
brzykład zebranie przedwyborcze z całego obwodu 
lwskiego, które się dziś odbyło tutaj w sali Rady 
płatowej, było nadzwyczaj szczupłe oo do liczby, a 
'ścianie i mieszkańcy małych miasteczek naszego 
irodu wcale w zebraniu udziału nie wzięli. Tak 
no było i w Stanisławowie — gdzie kilkadziesiąt 
lwie zebrało się wyborców, którzy bez dyskusyi zgo- 
di się na wybór zaproponowanych przez przewodni- 
%cego dwóch delegatów, pp. Wojciecha hr. Dziedu- 
pokiego i księdza Sawę. Na dzisiejszćm zebraniu 
'borców z obwodu lwowskiego (do którego miasto 
łrów nie należy, stanowiąc dla siebie osobny okręg) 
vbrano delegatami p. dra Tadeusza Skałtsowskiego i 
j dra Berharda, notaryusza ze Szczerca. Dużo czasu 
»brał zgromadzonym ks. Stojałowski, redaktor Wień- 
a, usiłując (jakby pragnął i nasze epołeczeństwo po­
bielić na duchownych i świeckich Polaków) wmówić 

zgromadzonych, że koniecznie jeden z delegatów po- 
inien być duchowną osobą. Ponieważ ks. Stojałowski 
i swóm przemówieniu użył wyrażeń, będących rodza- 
jm groźby, więc się naraził na ostrą odprawę ze stro- 
y obecnych a mianowicie ze strony lekarza z Gródka 
j. Przybylskiego, protestującego gorąco przeciw takie- 
au dzieleniu społeczeństwa naszego i przeoiw pogróż- 
Jom, bo duchowieństwo polskie u nas szło zawsze w 
jarze z narodem.

Pogłoskom o przyjeździe cesarza austryackiego do 
Calioyi wprawdzie zaprzeczono, mimo to pogłoski utrzy- 
nują się, ma bowiem nastąpić w Galicyi między Prze­
myślem a Lwowem wielka koncentracya wojsk a ce- 
e.:z ma zjechać na przegląd i stanąć główną kwaterą 
— Cł-rArtlrr. ¿4. mile od DwOWS.)
mość o niezwykłćm gromauzemu ł,*ŁŁł ’Vł-Vł' — .i-_r J-

W środę odbędzie się w Wiedniu pod prezyden-
cyą cesarza wielka rada ministrów wszystkich, tak 
przedlitawskich jak i węgierskich, a to w Bprawie za­
chowania się w obec wojny wschodniej. W kołach 
niemieckich, których organem Neue f r. Press e, 
panuje przekonanie, że przeważy polityka a u t y- 
słowiańska i za utrzymaniem status q u o

w Turoyi. Według prywatnego listu z Wiednia, 
który mnie doszedł, ma być jednak stronnictwo prące 
rząd do przymierza z Rosyą nierównie silniejsze. Na 
jego czele stoi arcyksiążę Albrecht i najbliższe otocze­
nie dworsk.e cesarza. Tćj partyi dziełem jest zjazd z 
carem w Reicbstadt, który — w razie gdyby, jak tego 
Neue freiePresse i partya liberalno-centrali- 
styczna sobie życzą miało przyjść do zerwania z Mo­
skwą, — nie mógłby nastąpić.

Dziennik polski zaprotestował przeciw kon­
fiskacie, zarządzonćj z powodu aitykułu o p. Mareschu, 
inspektorze wiedeńskim. Przyszło więc do ostatecznćj 
rozprawy. Pomimo świetnych wywodów p. Romano- 
wicza, broniącego redakoyi i wykazującego, że nie re- 
dakeya swoim artykułem, lecz rząd nasłaniem p. Ma- 
rescha zakłócił spokój, zatwierdził rząd konfiskatę. 
Jaki los spotka protest wydziału krajowego, zaniesiony 
na ręce ks. Auersperga z powodu tćj wizyty Marescha,
ir ze widzieć nie trudno. Wydział spełnił jednak swój 

obowiązek, stojąc w obronie ustaw przez sam rząd 
naruszanych.

Hrabia Potocki zatrzyma się przez dwa dni w
Wiedniu.

Z teatru wojny.
Wedle Corresp. orientale Turcyapostawiła 

na granioach Serbii trzy korpusy, a zwłaszcza 
w Nowym Bazarze, Niczu i Widdynie, ogółem 48,517 
ludzi; na granicy czarnogórskićj pod Sku- 
tari i Podgoryczą 11,520, a w Bośnii i Hercegowinie
32,000. Serbska główna armia pod dowództwem jene­
rała Czerniejewa, która stoi naprzeciw Niczu, składa
się z trzech dywizyi milicyi (111 poludniowo-mora- 
wekiej, V dunajskićj, VI sumadyjskićj) i małych od­
działów wojska regularnego, razem w sile 43 batalio­
nów piechoty i 20 szwadronów kawaleryi w sile 37,400 
ludzi i 120 dział. IV zaś dywizya milicyi zwłaszcza 
timocka., pod, dowództwem pułkownika Besjanina stoi 
na granicy wschodniój, I dywizya drińska pod do­
wództwem pułkownika Ałimpicza nad Driną a II za- 
chcdnio-morawska dywizya milicyi pod dowództwem 
pułkownika Zacha stoi na południowo-zachodniej gra- 

do samodzi elnego działania prze- 
szwadronów i 24—28 dziai. u„.„iinnnw. 15

Dy wizyi timrckićj przeznaczeniem jest bronić serb- 
skićj wschodniej granicy przeciw inwazyi armii ture- 
okićj stojącćj pod Widdinem. Powątpiewać należy, by 
dywizyi tćj przypadła rola zaczepna. Również zdaje 
się, że główna armia serbska pod wodzą jen. Czernie­
jewa, która dotarła już do Topolnicy na półnoo od

i) Nieco o mîodérn Eosyan pokoleniu.
7emi
twa
-rty
Ło-
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Cżęść II.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143, 146, 148, 149 i 150.)

„W gruncie rzeczy rysy te podobne są zupełnie

>m.
t3)
23)

y
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do ideału, który w ostatnich czasach wyrobił się w po­
czuciu proletaryatu łacińskich krain, bliższych dziś o 
wiele do rewolucyi socyalnój jak krainy germańskie. 
Atoli rosyjski ludowy ideał, zamroczony innemi trzema 
rysami, które oszpecają jego charakter i utrudniają i 
zwlekają nadzwyczaj jego urzeczywistnienie i przeciw 
którym myśmy wszelkiemi siłami walozyć powinni tćm 
bardziój, że walka przeciw nim istnieje już i w samym 
ludzie. Trzy ciemne owe rysy są: 1) patryarchalność, 
2) przygnębienie osoby „mirem“, 3) wiara w oara. 
Możnaby przydać jeszcze czwarty rys ciemny, wiarę 
chrześcisńską,... lecz kwestya ta w Rosji wcale nie 
jest tak wsżną jak w zacbodnićj Europie.... Cerkiew 
jest dla rosyjskiego ludu coś w rodzaju niebieskićj 
karczmy, tak samo jak karczma jest dla niego czćmś 
naksztait niebieskićj cerkwi na ziemi. Podobnie jak 
w oerkwi tak i, w karczmie zapomina on choć na chwilę 
o głodzie swoim, o ucisku, poniżeniu. ... Dla te­
go, będąc Bami bezbożnikami z głębokiego przekonania, 
wrogami wezelkićj religijnćj wiary i materyalistami, 
myśmy obowiązani każdą rażą, kiedy wypadnie nam 
mówić z ludem o wierze, objaśnić go jak najdokładnićj 
o naszćm niedowiarstwie, więcćj powiem, o naszym 
wrogim do religii stósunku ... i starać się przekonać 
go o sprawiedliwości naszych poglądów. Lecz nie po­
winniśmy sami szukać sposobności do podobnych roz­
mów; nie powinniśmy wydźwigać kwestyi religijnćj na 
ńerwszy plan. Czynić to, jest według naszego głębo- 
iego przekonania zdradzać sprawę ludową....

„Sprawa ludowa zaś polega jedynie na urzeozywi- 
tnieniu ludowego ideału, przy możliwej jego naprawie, 
' którćj chęć tkwi już w samym ludzie, i przy nada- 

l.u mu takiego kierunku, aby prościój i łatwićj doszedł 
do celu. Wskazaliśmy już trzy nieszczęsne rysy, które 
głównie szpecą ten ideał. Tu zrobimy uwagę, że dwa 
ostatnie: przygnębienie osoby „mirem“ i wiara w cara 
są proetemi wynikami pierwszego, to jest patryarchal- 
ności, która dla tćj przyczyny jako główne historyczne 
a nieszczęściem i zupełnie ludowe złe powinna wszy­
stkie nasze siły zwracać przeciwko sobie. Ona to bo­
wiem oszpeciła całe życie rosyjskie, nadawszy mu cha­
rakter tego głupkowatego zastoju, tego rodzinnego nie 
do przejścia błota, tego zakorzenionego kłamstwa i na­
cechowanego chciwością udawania, tego wreszcie nie­
wolniczego służalstwa, które je czynią nie do zniesie­
nia. Despotyzm ojca, męża a późnićj starszego brata 
przemienił rodzinę, niemoralną już dla swego jurydy-

czno-ekonomiczuego początku, w szkolę zwycięzkiego po­
gwałcenia i swawoli, codziennćj domowćj podłości i zepsu­
cia. Grób pobielony, oto wyraz dla określenia rosyjskićj 
rodziny. Dobry rosyjski członek rodziny, jeżeli jest rze­
czywiście dobrym człowiekiem bez charakteru, to po 
prostu dobroduszna, niewinna, nieodpowiedzialna Świ­
nia, stworzenie, niczego jasno nie pojmujące, niczego 
wyraźnie nie pragnące, czyniące dobrze i źle bez ró­
żnicy, jakby nie umyślnie. Czyny jego zawisły daleko 
mnićj od celu jak od okoliczności, chwilowego usposo­
bienia i głównie od otoczenia; przyzwyczajony do po­
słuszeństwa w rodzinie, nie przestaje być posłusznym 
i giąć się według wiatru w społeczeństwie; stworzonym 
zda się być i zostać niewolnikiem, despotą zaś nie bę­
dzie nigdy. Do tego brak mu siły. Sam nikogo nie 
wybije, lecz potrzyma niezawodnie tego nieszczęśliwego, 
którego władza zechce wybić; władza zaś przedstawia 
mu się w trzech głównych, świętych formach, jako
ojoieo „mir,“ i car.

„Jeżeli zaś członek rodziny posiada charakter i 
ogień, wtedy staje się i niewolnikiem i despotą razem, 
despotą, dopuszczającym się swawoli na każdym, kto 
niższy i zawisły od niego. Panami zaś jego są ,.mir“ 
i car. Będąc głową rodziny, jest nieograniczonym de­
spotą u siebie w domu, lecz sługą miru i niewolnikiem 
cara.

„Gmina to jego świat; to naturalne rozszerzenie 
jego rodziny, jego rodu. Dla tćj to przyczyny prze­
waża i w nićj taż sama patryarcbalna podstawa, ten 
sam gnuśny despotyzm i takież podłe posłuszeństwo, a 
ztąd i ta sama zakorzeniona niesprawiedliwość, takież 
radykalne nieuznawanie wszelkiego prawa osobistego, 
jak w rodzinie. Wyrok „miru,“ jakikolwiek on jest, 
to prawo. „Któż odważy się pójść przeciw „mirowil“

woła rosyjski wieśniak.... W „mirze“ mają pra­
wo głosu tylko starsi, głowy rodzin. Nieżonata a na­
wet żonata, lecz nie „oddzielona“*) młodzież powinna 
wypełniać i słuchać. Nad gminą jednak, nad wszy- 
stkiemi gminami stoi car, ogolny patryarcha i naczel­
nik rodu, ojciec całej Rosyi. Dla tego to władza jego 
nieograniczona. Każda gmina tworzy zamkniętą w 
sobie całość, w skutek czego — i to jest jednćm z 
głównych nieszczęść dla Rosyi — ani jedna z nich nie 
posiada i nie czuje potrzeby posiadania organicznego, 
samoistnego związku z innemi gminami. Jednoczą się 
z sobą tylko za pomocą cara-ojca w jego najwyższćj, 
ojcowskićj władzy. Powiedzieliśmy, że to jest wielkićm 
dla Rosyi nieszszęściem. Rozumie się bowiem samo 
przez się, że takie rozdrobnienie osłabia lud i prze­
znacza wszystkie jego bunty, prawie zawsze miejscowe 
tylko i nie posiadające związku między sobą, na nie­
uchronną klęskę, a tćm samćm wzmacnia despotyczną 
władzę rewolucyjnćj młodzieży.

„Śród takiego rzeczy położenia, jakićmże może być

*) Nie posiadająca własnego gospodarstwa, lsoz przy oj- 
oaob mieszkająoa.

zadanie naszego inteligentnego, poletaryatu, tj. rosyj­
skićj szlachetnćj, szczerćj socyalno-rewolucyjnćj mło­
dzieży? Bez wątpienia powinna iść między lud, dla tego, 
że dziś wszędzie, głównie zaś w Rosyi, zewnątrz ludu, 
zewnątrz wielomilionowćj roboczćj masy nie ma ni ży­
cia, ni co do czynienia, ni przyszłości. Decz jak i 
po co iść między lud? Dziś, po nieszczęsnym końcu 
nieczajewskiego przedsięwzięcia, zdania u nas zdają się 
być nadzwyczajnie podzielone co do tego punktu. Z 
ogólnego choasu jednak występują już teraz dwa głó­
wne między sobą sprzeczne kierunki. Jeden bardziój 
pokojowy, przygotowujący, drugi powstańczy, dążący 
wprost do zorganizowania ludowćj obrony. Wyznawcy 
pierwszego nie wierzą w obecną możebność rewolucyi. 
Lecz nie mogąc i nie chcąc być spokojnymi widzami 
ludowćj nędzy, idą między lud dla tego, aby po bra­
tersku cierpieć z nimi razem, nadto nauczyć go i przy­
gotować, nie teoretycznie, lecz praktycznie, własnym 
swoim przykładem. I tak jedni pragną stać się fabry­
cznymi robotnikami i rozprzestrzeniać między kolega­
mi ducha jedności. Drudzy chcieliby utworzyć wiej­
skie kolonie, w których oprócz wspólnego używania 
ziemi, tak dobrze znajomego naszym włościanom, wpro- 
wadzićby mogli w życie zupełne im jeszcze nieznaną, 
ekonomicznie zaś niezbędną zasadę zbiorowćj uprawy 
tćj wspólnćj ziemi i równego podziału produktów lub 
ich ceny między siebie na podstawie jak najsprawie- 
dliwszćj, nie jurydyoznćj wprawdzie, lecz ludzkiój, t. j. 
domagając się więcćj pracy od sposobniejszych do nićj 
i silniejszych, mnićj od niesposobnych i słabych, zarob­
ki zaś dzieląc nie w miarę praoy, lecz w miarę po­
trzeb każdego. Spodziewają się, że się im uda 
w obec wieśniaków swoim przykładem, głównie zaś te- 
mi wygodami, których oczekują od podobućj organiza­
cji zbiorowego trudu. Taką nadzieją karmił się i Cabet, 
kiedy po nieudaniu się rewolucyi 1848 r. udał się do 
Ameryki z swoimi Ikar/jczykami i założył tam nową 
laaryą, która nie długo trwała... Tćm jednak nie ogra­
niczają się nadzieje naszych przygotowicieli i pokojo­
wych nauczycieli ludowych. Urządzeniem swego domo­
wego bytu na podstawie zupełnćj swobody indywiuuum, 
pragną przeciwdziałać owój gnuśoćj patryarchalności, 
która jest główną rosyjskićj niewoli podstawą... Wszy­
stko to bardzo piękne, nadzwyczaj wspaniałomyślne 
i szlachetne, lecz bodaj czy się da wykonać... Niech 
spróbują, jeżeli nic innego nie widzą przed sobą, lecz 
niechaj tćż wiedzą, że tego mało, za mało dla oswobo­
dzenia i zbawienia naszego biednego ludu-męczeonika.

„Inny kierunek jest wojenny, powstańczy. W nie­
go to my wierzymy i tylko od mego oczekujemy zba­
wienia. .. Głównym niedostatkiem, który paraliżuje i 
dotąd niepodobnćm czyni powszechno ludowe w Rosyi 
powstanie, jest zasklepienie w sobie gmin, oddzielność 
i rozdrobnienie wiejskich miejscowych „mirów.“ Trze 
ba koniecznie rozbić to zasklepienie się i przeprowadzić 
przez te odrębne światy żywy prąd rewolucyjnćj myśli, 
woli i działalności. Trzeba związać lepszych wieśuia

ków wszystkioh wiosek i włości, trzeba połączyć przo­
dujących ludzi między sobą, i takiż żywy związek za­
prowadzić między fabrycznymi robotnikami i wieśnia­
kami. .. Trzeba przekonać tych przodujących ludzi 
a przez nich jeżeli i nie wszystek lud, to przynajmnićj 
znaczną jego i najwięcej energiczną część, że dla ca­
łego ludu, dla wszystkich wiosek i włości w Rosyi, ba
i zewnątrz Rosyi jedna i ta sama wspólna istnieje bie­
da, a ztąd jedna! i ta sama wspólna sprawa. Trzeba
ich przekonać, że lud to nieprzezwyciężona siła, prze­
ciw którćj nic i nikt ostać się nie może: i że, jeżeli
dotąd nie oswobodziła ludu, to stało się to tylko ula
tego, że bywa potężną wtedy jedynie, kiedy lest zje­
dnoczoną i działa wszędzie razem; do-dziś dntc je^Afc
zjednoczoną nie była. Żaby zaś się stała taką, niezbę­
dną jest rzeczą, aby się sioła i włości związały i zor­
ganizowały według wspólnego piani i w jedynym celu 
ogólno-ludov go os>owiizen'.a. Dla wytworzenia w 
naszym ludzie uczucia i świadomości rzcecywistćj je­
dności trzeba założyć rodzaj ludowćj drukowanćj, lito- 
grafowanćj, pisanćj lub tćż nawet ustnój gazety, za po­
mocą którćj możnaby ludowi donosić bez zwłoki, wszę­
dzie, we wszystkich wioskach i włościach o każdym 
ludowym, włościańskim lub fabrycznym buncie, tu lub 
owdzie powstającym, prócz tego zaś i o znaczniejszych 
rewolucyjnych ruchach proletaryatu na Zachodzie Eu­
ropy, a to dla tego, aby włościanin nasz i fabryczny 
robotnik nie czuli się opuszczonymi, żeby przeciwnie 
wiedzieli, iż za nimi wzdychając pod tćmże samćm 
jarzmem lecz i takąże tchnąc namiętnością i chęcią 
oswobodzenia się, stoi ogromny, niezliozony „mir“ przy­
gotowujących się do ogólnego powstania robotniczych 
mas. Oto zadanie, oto, powiedzmy wprost, jedyna 
sprawa rewolucyjnćj propagandy. Jak ma się do­
konać przez naszą młodzież, drukiem ogłaszać nie by­
łoby na miejscu. Powiemy tylko tyle, ze lud rosyjski
wtedy jedynie przyzna naszą wykształconą młodzież 
za swoją, kiedy spotka się z nią w życiu, w biedzie 
swojćj, w sprawie i w rozpaczliwćm swojćm powstaniu. 
Potrzeba więc, aby była obeoaą odtąd nie jako świa­
dek lecz jako działająca, przodująca, siebie na zgubę 
przeznaczająca uczestniczka, wszędzie i zawsze, we wszy­
stkich ludowych ruchach i powstaniach, tak znaczniej­
szych ja a drobnych. Potrzeba, żeby działając według 
obmyślonego i ułożonego planu i poddając wszy­
stkie swoje czynności jak najściślejszćj karności, ce­
lem wytworzenia tej jedności, bez której nie może być 
zwycięztwa, sama siebie i naród wykształciła me 
tylko do rozpaczliwćj obrony, lecz i do śmiałego na­
padu.“ Dotąd Bakunin. Jest tu, jak czytelnicy widzą, 
i teorya i program w zarysie. Przypatrzmy im się 
teraz w tćj wykuńczonój formie, którą im po ustąpie­
niu Bakunina z areny publicznego życia nadali jego 
uczniowie w odezwie do rosyjskich rewolucyonistow, 
wyszłej we wrześniu 1873 r.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Niczu, zniewoloną zostanie tymczasowo do wyczekują­
cego stanowiska, w przeciwnym bowiem wypadku na­
raziłaby się na spotkanie z silną armią turecką skon­
centrowaną pod Niczem. Właściwóm polem zaczepnóm 
operacyi armii serbskićj i czarnogórskiej są tymozasowo 
Bosnia i Hercogowina. Dywizye serbskie pierwsza i 
druga pod dowództwem Banka Alimpicza i Zacha, ka­
żda po 11,150 ludzi, tudzież połączeni z powstańcami 
bercogowińskimi Czarnogórcy pod wodzą samego ks. 
Mikołaja, będą wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
robiły największe postępy w okupacyi terytoryum tu­
reckiego. Plan wojenny z tój strony ma byó następu­
jący: Podczas gdy pułk. Zach posuwając sig z drugą 
zachodnio-morawską dywizyą przez paszalik Nowoba. 
żarski, będzie usiłował podać rękę stojąoym w pólno 
cno-wscbodniej Czarnogórze oddziałom czarnogórskim 
celem odcięcia Bośnii i Hercogowiny od Rumelii, wtar­
gnie Alimpicz od północy; a ks. Mikołaj od południa 
do tych prowincyi w zamiarze wzniecenia ogólnego po­
wstania.

O o strategicznóm położeniu wojska tureckie­
go piszą: . Ponieważ skoncentrowana w Bośnii i 
Hercogowinie 32 tysiączna armia pod dowództwem 
Mukhtar paszy okazała sig za słabą do zwalczenia po­
wstania, przeto niepodobna przypuścić, by była w sta­
nie podjąć walkę z wzmocnionćm jedną dywizyą serbską 
i Czarnogórcami powstaniem; Mukhtar pasza przeto 
stoi dziś na straconćm stanowisku; zewsząd obsaczo- 
ny nie ma innego połączenia z Carogrodem jak. dro­
gą wodną za pośrednictwem portu kłeckiego. Żąda­
niem Mukhtara paszy będzie przeto w pierwszćj linii 
utrzymanie w szachu kilka miejso silniejszych jak: Se- 
rajewa, Mostaru, Trzebinii, Niksiczu itd. Armia tu­
recka pod Niczem, pod wodzą Abdul Kerima paszy 
i wojska w północnej Albanii pod Alim paszą będą 
miały zadanie przeprowadzenia głównych przeciw Ser­
bii i Czarnogórze operacyi. Od rezultatu tych opera­
cyi zależeć będzie los straconych chwilowo dla Turcyi 
okręgów Bośnii i Hercogowiny.

O strategicznych stósunkach pola walki, na którćm 
rozgrywać się bgdą losy Słowiańszczyzny i Turcyi 
europejskićj, tak pisze dobrze poznajomiony z krajem 
korespondent dziennika C i 11 a d i n o z Bi.ałogrodu:

Konfiguracya serbskiego kraju i sąsiednich ture­
ckich prowincyi jest tak prostą a linie operacyjne tak 
jasno zakreślone, że nie może być nawet mowy o pro­
blematycznych kombinacyach. Cztery są linie opera­
cyjne. Pierwsza wiedzie przez dolinę tak zwanój buł- 
garskiój Morawy do Nicza i Aleksinaczu. Druga linia 
operacyjna ma za podstawę więcćj stronę zachodnią, 
od strony tureckiój Nowy Bazar i Wyszogród, od stro­
ny serbskićj Raszkę i Uzicg. Trzecia linia ciągnie sig 
na samym krańcu zachodu, przerzyna Dring, graniczną 
rzekę ku Bośnii i opiera się na fortecy Zwornik. 
Czwartój wreszcie należy szukać w stronie północno- 
wschodniój, gdzie rzeka Timok tworzy granicę przeciw 
Bułgaryi i gdzie rumuńska granica styka się z grani­
cami Serbii. Po stronie serbskićj jest Negotina podsta­
wą tćj strategicznćj linii, po stronie tureckiój forteca 
naddunajska Widdin.

Przedewszystkióm trzeba mieć na oku południową 
linią operacyjną, tj. ku Niczowi, bo takowa jest naj­
ważniejszą i prawdopodobnie na tój linii odbędą się 
pierwsze najważniejsze operacye. Droga wiodąca przez 
Nicz do Serbii i vice versa jest ze wszystkich dróg 
najlepszą i najdogodniejszą. Jeżeli Turcy odniosą 
zwycięztwo, mogą bez żadnych przeszkód posuwać się 
przez Nicz, szeroką dolinę Morawy, Aleksinacz, Jago- 
ding i Swilainacz ku Białogrodowi. W razie zwy­
cięztwa Serbów mogą takowi z dwóch stron wkroczyć 
w granice Turoyi, a mianowicie przez dolinę Morawy 
lub dolinę Nicza. Ni'” —<—<»modie uwagę,
«w tez iurcy obwarowali go bardzo silnie i otoczyli 
znacznym parkiem artyleryi. W Niczu skoncentrowali 
Turcy 30,000 wojska a 6000 azjatyckiego żołnierza 
jest w marszu ku tój fortecy. Park artyleryi Nicza 
składa się z 100 dział wielkiego kalibru, pomiędzy 
któremi jest 65 dział Kruppa. Serbska armia rozłożyła 
się naprzeciw Niczu. W ojska serbskie zajmują pła­
szczyznę ośm godzin marszu rozległą, wzdłuż doliny 
Morawy pomiędzy Aleksinaczem a Tjupriją. Główna 
serbska kwatera znajduje sig w Deligradzie, małój 
wioszozynie o pół godziny drogi powyżój Aleksinaczu. 
Tg część doliny muszą Serbowie trzymać na 
wszelki przypadek — bo tylko pod Aleksinaczem 
mogą skutecznie stawić czoło tureckiój inwazyi. 
Dalój ku północy muszą bronić Serbowie doliny pod 
Tjupriją. Serbska armia dobgdzie zaraz na początku 
wszystkich swych sił, aby pole walki przenieść w gra­
nice tureckie. Poniżój Aleksinaczu w kierunku ku 
Niczowi jest kilka wąwozów, które serbska armia prze­
być musi, aby się rozwinąć na obszernój dolinie, opa- 
sującój twierdzę Nicz. Turcy zrobią wszystko, co bę­
dzie możebnóm, jak sig samo przez się rozumie, aby 
przeszkodzić pochodowi Serbów a nadto ustawione 
działa na wałach Niczu mogą ostrzeliwać całą dolinę 
na skrzydle. Pod murami przeto Niczu przyjdzie do 
pierwszój stanowczój batalii, którój rezultat będzie na­
der ważnym dla dalszego rozwoju kampanii.

Korpusem serbskim, zebranym w Aleksinaczu pod 
naczelnóm dowództwem księcia Milana, dowodzi jen. 
Czerniajew.

Na drugiój linii operacyjnój, wiodącój przez Drinę 
do Bośnii, dowodzi serbski pułkownik Alimpicz. Kor­
pus jego jest po korpusie Czerniajewa najsilniejszym. 
Pułkownik Alimpicz, połączywszy sig w Bośnii z po­
wstańcami, uderzy nasamprzód na Serajewo. To tóż 
rozeszła się już pogłoska, że Achmed Muktar pasza, 
naczelny wódz w Hercogowinie, koncentruje swe woj­
ska w kierunku ku Serajewu. Muktar pasza bronić 
będzie musiał Serajewa i w ogóle całój Bośnii, bo 
Turcya nie posiada tam żadnego więcój korpusu.

Trzeci serbski korpus ustawiono pomiędzy dywi­
zyą Driny i Aleksinaczu. Pierwszóm jego zadaniem 
będzie w razie danym pójść w pomoc południowemu 
lub zachodniemu korpusowi. Dalszóm jego przezna­
czeniem jest w razie zwycięztwa Serbów na jednój z 
pomienionych linii, przekroczyć również turecką gra­
nicę i wywołać powstanie w kraju tureckim, położonym 
pomiędzy serbskióm a czarnogórkióm terytoryum, oraz 
połączyć sig z wojskami Czarnogóry. Dalsza akcya 
trzeciego korpusu zależeć będzie od okoliczności. Albo 
połączy się z drugim korpusem, albo usadowi się na 
linii Morawy, celem ułatwienia pierwszemu korpusowi 
przejścia tureckiój granicy.

Czwarty korpus, tek zwana dywizyą naddunajska, 
zajmująca pozyoyą pod Negotiną na zachodniój 
granicy nie ma chwilowo zaczepnego zadania, już to z 
przyczyny, że zbyt oddalonym jest od centrum pola 
walki, już to że musi wprzód zniewolić do kapitulacyi 
Widdin, najsilniejszą prawie fortecę Turcyi. Serbia 
musiała koniecznie skoncentrować armią pod Negotiną, 
gdyż inaczój mogliby Turcy oparci o Widdin przejść 
granicę, uderzyć na Semendryą a następnie na Biało-

Dawniój, około roku 1860 i dalszych, był pan Czernia­
jew jeszcze generalnym konsulem rosyjskim w Białogro­
dzie, a zatóm dyplomatą z zawodu, to tóż świat nie 
mało był zdziwiony, gdy jegomości tego przy rozpo­
częciu wojny przeciw Kokandowi w roku 1864 ujrzał 
występującego w charakterze wojownika, co więcój, na­
czelnego jenerała, postawionego na czele korpusu, któ­
remu powierzono operacye z fortu Porowskiego przeciw 
Taszkiendowi. Łatwo było zawsze Rosyanom zdoby­
wać w Azyi centralnój wojskowe wawrzyny, ich woj­
sko dobrze uzbrojone, regularne, miało do czynienia z 
nieregularnym i źle uzbrojonym tłumem Azyatów, 
zaledwie oderwanych gwałtem od pługa i warsztatu. 
Tóm łatwiój było to Rosyanom w owym czasie, gdy 
Kokand wycieńczony wojną z Bucbarą i wewnętrzns- 
mi zamieszkami zupełnie był niezdolnym do oporu. — 
W wschodniój części doliny Jaxartu panowali Sarto- 
wie i Bucharcy, na północy Kipczakowie pod Alem-
kulem, a gdy Czerniajew po t. z. zwvci««i”!> .uní -«^*vwego Azyi centralnój, 
okupacya tój ważnój pozycyi była ólań tóm łatwiejszą, 
że ludność Taszkiendu przeważnie z Sartów złożona 
bardziój nienawidząca Kipczanów niż Rosyan, wysiała 
deputacyą do rosyjskiego obozu i dobrowolnie otwarła
Rosyanom bramy miasta. Stało się to już w jesieni r. 
1864 i ztąd to datuje się szumny tytuł zdobywcy Ta­
szkiendu, z którego dzisiejszy serbsko-rosyjski bohater 
tak jest dumny. Czerniajew sam zdziwiony tak nie- 
spodziewanemi i łatwemi sukcesami, objawił już wów­
czas swe fantastyczne wielko-rosyjskie idee, przedsta­
wiając w liście do jednego z przyjaciół w Wiatce 
wspomniane miasto kokańskie jako bramę do Indyi i 
widząc w śmiałym polocie swój fantazyi orła rosyjskiego 
już po tamtój stronie gór Hindus i łańcucha Sulejmana. 
Lecz ten sam odstęp, który dzieli dyplomatę od żoł­
nierza, przedziela także fantazyą od rzeczywistości, 
a upojony zwyciętwem Rosyanin musiał przenieść na 
sobie, że lekcyi tój udzielili mu nawet nie Anglicy 
lecz — Tatarzy. Gdy bowiem Czerniajew niezadowo­
lony Taszkiendem i gnany żądzą przyspieszenia lotu 
orła rosyjskiego ku południowi, podążył do Chodżentu 
a ztamtąd do Oratepe, aby za pomocą zręcznego coup 
de main pochwycić Samarkand, zaczepiony został 
przez wojska (s-it venia verbo!) emira bucharskiego 
i na głowę pobity do tego stopnia, że porzuciwszy kil­
ka dział i wielu żołnierzy, z trudnością tylko dobił do 
bezpiecznego portu. Ta dodatkowa kwalifikacya „zdo­
bywcy Taszkiendu“ nie mogła oczywiście podobać się 
nad Newą. Czerniajew został czómprędzój odwołany i 
popadł w taką niełaskę, źe aby mieć środki do życia, 
zmuszony był z pola działalności wojskowój wykonać 
odwrót na pole piśmiennictwa, aby podobnie jak Fa- 
diejew miasto miecza, piórem szermierzyć dla owych 
gigantycznych planów, które ś wiato władztwo Słowian 
doprowadzić miały do urzeczywistnienia. Jak niegdyś 
z dyplomaty tak w ciągu bieżącego roku awansował 
Czerniajew z literata znowu na żołnierza a to gwoli 
zbawienia naszych serbskich sąsiadów, którzy ze wzglę- 
du na dotychczasową wojskową działalność tego jene­
rała nie powinniby z tak bezwarunkową Otuchą spo­
glądać na przyszłą jego zwycięzką karyerę.“

Pułkownik RankoAlimpicz dowodzący dru­
gą armią serbską nad Driną miał się kształcić głównie 
w Niemczech. W stopniu oficera wysłanym został w 
r. 1848 wraz z innymi oficerami serbskimi do Prus i 
przebywał dwa lata w Poczdamie i Berlinie. Nauczył 
się tu dobrze po niemiecku oraz wykształcił się w sztuce 
wojennój. Ranko Alimpicz jest nadto poetą, a jak 
dzienniki niemieckie donoszą, zmarły literat niemiecki 
Edward Neumann tłumaczył wiele jego poezyi na ją- 1 
zyk niemiecki. (Tłumaczenie to niemieckie utworów 
poetyckich Alimpicza wyszło w Lipsku u Brockhausa 
w r. 1863.)

Do P o 1 i t. C o r r. donoszą z Bialogrodu pod d.
1 lipca, że minister wojny nową nakazał formować dy­
wizyą. Będzie to siódma z rzędu rezerwowa a pułko­
wnik Buczewicz ma objąć nad nią dowództwo. Do- 
wódzca armii nad Driną, pułkownik Ranko Alimpicz, 
wydał jak najsurowszy rozkaz, aby szanowano wszelką 
własność prywatną w Bośnii. Każdy, kto uważać bę­
dzie Bośnią za kraj nieprzyjacielski, karany będzie 
śmiercią. W rozkazie dziennym pułkownika Alimpi­
cza zamieszczono słowa; „Przybywacie nie jako zdo-

gród. Czwarty przeto korpus serbski pod Negobywcy, lecz jako oswobodziciele. Przychodzicie nie 
ma chwilowo bronić tylko Turkom wstępu do Seijako ciemięzcy, ale jako dobroczyńcy 1“ .

Korpus pierwszy pod Aleksinaczem i drugi Wedle wiadomości nadeszłych z Bośnii do Biało- 
rzeką Driną miały równocześnie rozpocząć operac’ grodu zebrali się bośniaccy Muzułmanie w pewnój wsi 
rozpoczęły już je rzeczywiście. "pod Trawnikiem, aby naradzić się nad tóm, jak się

Podaliśmy w dniu wczorajszym charakteryst zachować w obec wkraczających do kraju Serbów, 
głównych dowódzców tureokieh. — Zapoznajmy Wielu mówców przemawiało za walką do upadłego, 
raz czytelników bliżój z dwoma glównodowod ale większość przeciwnego była ’dania. Beg nazwi- 
cymi armią serbską, jenerałem Czerniajewem i pułskiem DiSpicz miał powiedzieć: „Rząd serbski brom 
wnikiem Ranko Alimpiczem. Pierwszy dowodzi kkoranu; sam widziałem w Białogrodzie moszeę utrzy- 
pusem aleksinackim, drugi korpusem nad Driną, po mywaną przez rząd, a hodża i muezzedin otrzymują 
wająeym się ku Serajowi. od rządu pensye. Sądzę przeto, że gorzćj nam nie

Jenerał C z e r n i a j e w znakomitszy wódz Serl będzie, aniżeli obecnie.“ Łatwo być przeto może, że 
jest to wedle prywatnych, wiarogodnych doniesień nmuzułmanie nie wezmą udziału w walce. Serajewo 
źczyzna w sile wieku, lat 45 do 46, bardzo sympat zbroją Turcy na gwałt. Nizamów i redifów wykomen- 
czna i pociągająca osobistość. Jenerał Czerniajew łderowano tam. Wzburzenie umysłów w Serajewie jest 
rosyjskim oficerem jeneralnego sztabu i zatrudniony niemałem, a muzułmanie wściekli są na chrześcian, 
tóm stanowisku głównie w kancelarii, która to biurktórym przypisują główny powód wojny z Serbią. — 
wa służba sprzykrzyła mu się tak, iż w w roku 18Dbawiają się rozruchów w Serajewie. Haydar Łttendi 
prosił o przesadzenie swe do Azyi środkowój. Przprzyrzekł wprawdzie jeneralnym . konsulom przedsię- 
sadzono go tóż tam stósownie do żądania w rand wziąć jak najenergiczniej »ze środki, ale powaga jego 
pułkownika a młody pułkownik odznaczył się niebmiknie z dnia na dzień. Przed tygodniem mieli mu- 
wem zdobyciem Taszkiendu, co mu zjednało od raizułmanie pozdejmować dzwony z katolickich i greckich 
rozgłośne imię. Mianowano go tóż jenerałem, ale pi kościołów i musiano cały wykomenderować garnizon 
mimo to zdawało mu się, iż jest pominiętym w awaido zapobieżenia temu, bo rozkaz Haydara nic nie sku- 
sie i dla tego podziękował za dalszą służbę. Wyststkował. . . . , ,
piwszy z wojska starał się o notaryat w Moskwie, Białogrodzka rezerwa z wyjątkiem 800 ludzi, kto- 
czóm gdy się dowiedział rząd, posłał go do Warsztrzy pozostali do wzmocnienia tamecznój załogi, wyma- 
wy jako urzędnika do szczególnych p o 1 e szerowała także do Deligradu. Stan zdrowia w obozie 
ceń hr. Berga. Płacono mu wówczas 5000 rubli rodeligradzkim jest zupełnie zadawalniający, dotąd nikt 
cznój pensyi, ale duch zdaje się niespokojny i tę m nie zachorował. Dowódzcą tureckiego korpusu w sta- 
kazał porzucić posadę i jenerał Czerniajew spróbowarój Serbii zamianowano Ali paszę, oficera zdolnego, 
literackiego zawodu. Ku temu celowi kupił na włajak twierdzą. Korpus jego jest przecież zbyt słabym, 
snośó Ruzki Mir, w którym wystąpił z dość silni bo ma zaledwie 12,000 i to do połowy nieregularnego 
opozycyą przeciw rządowi oraz południowo-słowiańskiżołnierza. . ,
propagandą, przyczóm zaangażował się do tego sto Z Dubrownika piszą do P o 111. Corespona. 
pnia, że przyjęcie przezeń dowództwa serbskiego głó-co następuje: Wypowiedzenie wojny ze strony Czar- 
wnego korpusu w wojnie przeciw Turcyi nikogo za-nogóry poprzedziła organizacya oddziałów powstan- 
dziwić nie powinno. — Celem uzupełnienia charaktery-czych. W Grachowie zebrało się parę tysięcy po­
etyki jenerała Czerniajewa a zwłaszcza, aby nie byćwstańców. Stósownie do wydanych rozkazów zbierają

yólny obrad komisyjnych, nie omieszkają rządy zwią­
zkowe z swój strony zdać o nich swój opinii.“

Podnosiliśmy już niejednokrotnie, że życzeniem 
niektórych organów berlińskich a mianowicie N o r d d. 
A11 g. Z t g. jest, aby w przyszłym sejmie zebrała się 
większość zachowawcza. Wywołało to wielkie w stron­
nictwie narodowo-liberalnóm wzburzenie, ozem powo­
dowana stara się teraz N o r d d. A11 g. Z t g. skapto- 
wać je znowu sobie. Taki cel ma zapewne artyku , 
który w jednym swych ostatnich ogłosiła numerów i 
w którym pisze w końcu: „Stronnictwo to łączy w o- 
góle tyle w sobie przezorności, siły roboczój i prakty­
cznego doświadczenia, że nie podobna pomyśleć o tern, 
iżby się zużycia ich w służbie politycznój zrzec można. 
Wielkie przeciwnie polityczne zalety tego stronnictwa 
zapewnią mu w przyszłych parlamentarnych ciałach 
odpowiednią reprezentacją a ta_reprezentacya_ w pra­
ktycznym swoim prawdopodobnie kierunku nie tylko 
zrozumie, lecz z powodu ostatecznego rozwoju pragnąc
będzie, aby po peryodzie burz łagodzące, więcój za- 
chowawoze żywioły państwa i Rzeszy uzyskały znowu 
prawidłowy ów wpływ za prawodawstwo, którego się
samochcąc pozbawiły.“ . , . . , , . ■

Zjazd prawników niemieckich, zebrać się mający
dnia 28 sierpnia r. b. w Salzburgu obradować będzie 
pomiędzy innemi nad ważną bardzo kwestyą, dotyczącą 
obowiązku wynagrodzenia z strony państwa w sprawach 
śledczych. Przy kwestyi tój chodzi przedewszystkióm o 
to, czy w razie uwalniającego wyroku ma być dane 
wynagrodzenie za więzienie śledcze, przyczóm zarazem 
chodzić będzie o to, czy obowiązek ten wynagrodzenia 
rozciąga się także na straty, na jakie podsądny nara­
żony został.

FRANCYA.
# Paryż, 4 lipoa. Zapowiedziana na dzień 

wczorajszy interpelacya p. Gambetty w sprawie wia­
domego przypadku, jaki się wydarzył w szkole polite- 
obnicznój, zwabiła do Wersalu ogromną liczbę oieka- 

i wych, którzy w sali posiedzeń zapełnili wszystkie try- 
! buny. Po zagajeniu posiedzenia powstał p. Gambetta, 
i stawiajac wniosek, aby mu wolno było wystósować do

_____  __ .... ; ministra wojny zapytanie w sprawie wzmiankowanego
ther Lloyd pisze: „Generał Czerniajew, jedynalaczą się z nim, skoro tylko wejdzie do ich kraju. — | wzwyż wypadku, jak nie mniój co do
wojskowa osobistość, w którój wojowniczy naród serbski Koncentracya sił powstańcych i wojsk czarnogórskich zapObieżenia takowym na przyszłość i y 
tak nieograniczone pokłada dziś zaufanie, należy do owói nastąpi w Banjani. Jednym z oddziałów powstań- | śledztwa. Na to odrzekł minister wojny, e min - 
kategoryi rosyjskich mężów czynu, których tylko w spo-czych ma dowodzić ksiądz katolicki Musicz, którego stwo WyChowania publicznego zadane owo^e 
łeczeństwie więcój azyatyckióm niż europejskióm wielkiego książę Nikita mianował wojewodą a nadto obdaro-
państwa północnego napotkać można, i którzy choćby wał wspaniałym strojem czarnogórskim i piękną bronią, 
już dla tego zasługują na pobieżne naszkicowanie. — i Wiedeńska Tagespresse, —■ której wiadomo-
r'—:2: ......................... „ oiom jak w ogóle całój prasy wiedeńskiój me należy

bytnio — tak pisze o zwycięztwie Turków pod[fa,Ć Z wm*v w«.— ___ - v v
iajcarem* czyli Żattćharem, jak miejscowość tę mapa
Curcyi nazywa: .

Z Turn-Sewerin piszą nam o swietnóm zwycię- 
;twie dywizyi Osmana paszy nad serbską armią nad 
Cimokiem (czwarty serbski korpus pod Widdinem). 
turecka dwwizya rozłożona pod Widdinem zaczepioną 
¿ostała już rano przez wojska serbskie, obozujące pod 
Sajcarem. Osman pasza powiadomionym został o u- 
arczkach pomiędzy forpocztami serbskiemi a tureckie- 
ni. Tureckie forpoczty cofnęły się. Serbowie kusili 
(ie o przekroczenie granicy celem rzucenia się przez 
loliny pomiędzy wzgórzami Grelian, Prlita i Gackowo 
w granice tureckie. Osman pasza przewidując ten za­
miar, kazał w niedzielę przed południem wyruszyć 
swym wojskom z Widdinu i obsadził wzgórza Prlita 
(678 stóp) i Adlie. Przez to przeszkodził Serbom w

«je .w granice tureckie i sam przeszedł do 
W pobliżu Zajcaru otrzymali Serbowie posiłki z oszań- 
cowanego obozu, przyczóm przyszło do bitwy, która 
trwała od god. 2 po poi. do 8 wiecz. Serbowie obcięli 
zmusić Turków do ucieczki nagłym swym atakiem z 
Zajcaru. Turcy nie ustąpili jednak i stanowczą zadali 
klęskę szeregom serbskim, które cofały się ku Zajca- 
rowi, aby bronić okopów. Turcy uderzyli całemi si­
łami na szańce serbskie i wzięli je już późnym wie­
czorem. W ręce Turków wpadło wiele amunicyi i 
żywności; 1500 Serbów było częścią rannych, częścią 
dostało się do niewoli. Nadto 1200 Serbów padło na 
polu bitwy. Turcy mieli również dość ciężkie ponieść 
straty, wedle nadeszłych tu wiadomości. Mówią o 800 
rannych i 450 poległych Turkach. Armia turecka po­
suwa się naprzód, podczas gdy Serbowie z wielkim 
pospiechem cofnęli sią ku południowi.

Do P o 1 i t. Co r. donoszą z Bialogrodu pod dniem 
2 lipca, że Muktar pasza z 18 batalionami maszeruje 
w pospiesznych marszach do Bośni. Prócz tego ma 
12,000 Arnautów wyruszyć ku serbskićj granicy.

Z Dubrownika piszą równoczeście, że małą forte- 
czkę Kłobuk zaopatrzyli Turcy z Trzebinii w działa, 
wojsko i żywność.

Pod Podgoryczą, gdzie dowodzi Ali pasza, otrzy­
mują Turcy codziennie posiłki. Czarnogórcami dowo­
dzi czarnogórski minister wojny senator Plamenac, ma­
jący 8000 ludzi.

Wedle wiadomości z Carogrodu wyruszyło na po­
le bitwy 10,000 gwardyi tureckiój.

NIEMCY.
<<= Berlin, 5 lipca. W tych dniach ukończyła 

posiedzenia swoje komisya, obradująca nad projektem 
do nowego prawodawstwa dla Rzeszy niemieckiej a ze 
względu na to ogłosiła najświeższa pólurzędowa Pro­
vinzial Correspondenz artykuł, w którym 
wyjaśnia zarazem stanowisko, jakie rząd Rzeszy w obeo 
tego projektu i uchwał komisyi zająć zamierza. Ar­
tykuł ten brzmi: „Obrady nad prawem, dotyczącóm 
wymiaru sprawiedliwości w samym parlamencie mają 
się odbywać na tęgorocznój eesyi jesiennój, oetatniój w 
obecnym peryodzie parlamentarnym. Zamiar ten był 
nie tylko powodem, że misya komisyi, jak to /wyraźnie 
oświadczono, przedłużoną została, lecz ówczespy prezes 
urzędu kanclerskiego podniósł to ponownie i wyraźnie 
przy obradach nad przełożeniem roku etatowego. — 
Oświadczył on, że ponowne zwołanie parlamentu w roku 
bieżącym nie da się pominąć ze względu na prawa 
powyższe. Rządy związkowe, oświadczył, dały nie 
tylko przez przedłożenie tych praw lecz i przez udział 
w obradach komisyi dowód, ie chodzi im rzeczywiście 
o to, aby ważne te prawa przyszły do skutku. Dla 
tego musi parlament w roku bieżącym raz jeszcze być 
zwołanym, aby miał czas ukończyć te prawa. By się 
to ostatecznie udało, przypuszczano naturalnie z góry, 
że zasadnicze porozumienie z rządami związkowemi 
nastąpić musi już w komisyi, gdyż, pominąwszy poje- 
dyńcze ważne punkta, dyskusja nad szczegółami ob­
szernych tych praw nie byłaby w parlamencie możliwą. 
Dla tego tóż zaopatrzono komisyą w tak niezwykłe 
pełnomocnictwa. Mając teraz przed sobą rezultat o-

stwo wycnowania puunuŁucgu ---- — -
wytoczyło i że natychmiastową nad tą sprawą dyskusyą 
przyjmuje. Powstawszy raz jeszcze opisywał p. Gam­
betta wiadomy przypadek ze wszystkiemi szczegółami, 
podnosząc przytóm, że takowy wielkie w Paryżu wy­
wołał wzburzenia. Wzburzenie to łatwo pojąć, gayz. 
chodzi o malwersacye, nadwerężające prawa kandyda­
tów, poniżające godność wychowania publicznego i 
usprawiedliwiające skargi i utyskiwania na fa*ory> J*- 
kiemi cieszą się pewne zakłady naukowe. Mówca nie 
wie wprawdzie, o ile utyskiwania te są słuszne, lecz 
w każdym razie rzeczą jest konieczną, aby zarządzono 
śledztwo bezstronne przy udziale członków Izb obu. 
Dalój żąda mówca, aby profesorom przez państwo u- 
stanowionym zakazano udzielać lekcyi w zakładach 
prywatnych, dodawszy zarazem, że doniesienie urzędo­
we wzmogło tylko podejrzenie, gdyż trudno uwierzyć, 
iżby śledztwa w tak krótkim można dokończyć czasie; 
gruntowne zaś śledztwo wykaże niezawodnie, że tu 
wpływ ducha Jezuitów czynną odgrywał rolę. Gdy 
p. Gambetta w dalszym ciągu swój mowy oświadczył: 
„Od 1871 roku wolną jest Francya od zgnilizny lm- 
pgryoiwłowohUj," powstał w zebraniu zgiełk i hałas 

•"“'ki a p. Paweł Cassagnac zawołał: „W takim ra­
zie ---- „oOTAdzieA że rzeczpospolita jest
kupą gnoju 1“ Po zakończeniu mowy p. Gambetty 
zabrał głos minister wojny, usprawiedliwiając szkołę 
politechniczną, dodawszy w końcu, że się nie opiera 
śledztwu. Tak samo zgadza się i minister oświecenia 
na śledztwo, dodawszy, że nadużyć przy egzaminach 
dopuszczono się w pięciu zakładach. Następnie cofnął 
p. Gambetta interpelacya, ponieważ gabinet przyznał, 
że należy profesorom zakazać udzielania godzin pry­
watnych i ponieważ zgodził się na wytoczenie śledztwa.

Interpelacya p. Raspaifa w sprawie znanego listu 
marszałka prezydenta odroczono aż do obrad nad wnio­
skiem o zawieszenie dalszych śledztw przeciw uczestni­
kom komuny. W końcu uznała jeszcze Izba za ważny 
wybór republikanina p. Giraud z Cher, choć wybór ten 
przeciwnicy bardzo gwałtownie zaczepiali.

Dyskusyą w senacie, który dnia wczorajszego od­
był również posiedzenie, była bez interesu. Ponieważ 
zaś na porządku jego dziennym nie ma dotąd żadnych 
do obrad spraw, przeto odroczył się senat aż do czwartku.

Stan zdrowia p. Kaźmirza Perier, który był już 
zupełnie przyszedł do siebie, znowu się w ostatnich 
dniach pogorszył.

Eskadra francuzka Śródziemnego morza udaje się 
wedle France nasamprzód do Tunetu, Tripolidy, 
Aleksandryi i Smyrny; jeżeli nowe na Wschodzie nie 
powstaną zawikłania a sprawy tamtejsze groźniejszój 
nie przybiorą postaci, wróci we wrześniu na Algier, 
Bonę, Villafranca i Ajaccio do Tulonu. Escadra, 
która stała na kotwicy przed portem w Cherbourgu, 
udała się do Brest.

TURCYA,
# Carogrodzki dziennik Stamboul pisze, co 

następuje:
„Dzieciństwem byłoby chcieć przeczyć, że zniknię­

cie ze strony politycznój Husseina Avni paszy jest 
pierwszorzędnego, kapitalnego znaczenia, a będzie mo­
gło Spowodować zupełną radykalną zmianę sytuacyi.“ 
Potóm oświadcza, że w sprawozdaniu o detronizacyi 
Abdgl-Aziza £ewne względy, nie trudne do odgadnię­
cia, nakazywały mu zachowanie wielkiój ostrożności i 
powściągliwości w określeniu roli, jaką w całój tój ka­
tastrofie odegrał Hussein Avni pasza. Dziś, kiedy za­
mordowany należy już do historyi — godzi się o nim 
wypowiedzieć całą prawdę. Owóż Hussein Avni pasza 
nie należał pierwotnie do sprzysiężonych, którzy znająo 
jego chęć panowania i jego chciwość, nie przypuszczali 
go długi czas do tajemnicy. Dopióro kiedy plan ich 
dojrzał, a destytuoya Abdul-Aziza została nieodwołalnie 
zadecydowaną, dopióro wtedy wtajemniczyli w swoje 
zamiary i Husseina, bo jakkolwiek połowę armii potrą- 
fili byli pobocznemi wpływami przysposobić i pozyskać 
dla siebie, to druga jój połowa stała po stronie swego 
ministra wojny. Zęby uniknąć krwawój kolizyi od­
kryli plan swój w ostatniój chwili Husseinowi Avnie- 
mu, który między dwie postawiony alternatywy, poznał 
i ocenił od razu, gdzie dlań szansa pewniejsza i przy­
stąpił do sprzysiężenia. Dla zapewnienia się jego 
szczerego współudziału, powierzono mu nawet najważ­
niejszą poniekąd rolę wykonania zapadłego wyroku de­
tronizacyi i aresztowania osoby sułtana. Trudna to 
rola, a zważywszy na przeszłość Hussein Ayni paszy,



t
.le nie zaszczytna. Wiadomo jednak, jak znakomi 
i z jaką, dla dawniejszego swego pana i dobroezyń- 
bezwzglgdnością z niej sig wywiązał.

Można sobie łatwo wyobrazić, co sig działo w du- 
Abdul-Aziza na widok takiego postgpowania ze 

ony człowieka, który mu tyle zawdzigczał. Dał on 
folgg temu uczuciu w liście, pisanym do Murada 
w którym mu winszuje wstąpienia na tron, życzy

¡lepszego na nim powodzenia, ale radzi „rozważyć 
brze i pamigtać, że położenie, w jakićm sig dziś znaj- 
je, zawdzigcza tym właśnie, których własną rgką 
broił.“ Miał tu niezawodnie na myśli Hussein Avni 
szg. To tóż tak on, jak i syn jego Izeddyn uważali 
assein Avni paszg za arcyzdrajcg. Nic wigo pro- 
zego nad to, że i ów czerkies Hassan, szwagier suł- 
la a adjutant Izeddyna, zdanie to z nimi podzielał, 
oć rzecz okropna, że mu dał wyraz tak krwawy. 
Ipatrzność“ jednak (słowa S t a m b o u 1 a) rgką jego 
erowała. Od czasu bowiem detronizacyi Abdul-Aziza 
¡ussein Avni stał sig mieczem Damoklesa nad głową 

ih, co jakikolwiek udział w niój brali. „Sobie po­
kąd — dosłownie mówi Stamboul — najważ- 

iejszą w tój katastrofie przypisując rolg, całóm postg- 
waniem swojóm jawnie okazywał, że '■iggał po dyk-

Iturg. Zauważało to nie tylko najbliższe jego otooze- 
ie, ale podobne spostrzeżenie zrobiono i w najwyż- 
tych sferach. Zważywszy jego charakter i wpływ, 
¡ki wywierał na pewną czgść armii, przypuszczać było 
tożna, że w razie danym byłby mógł państwo na naj- 
rigksze narazić niebezpieczeństwo. Wśród powszechnie 
godnego wszystkich usposobienia, był sam jeden przed- 
liotem niechgci i przyczyną nieporozumień. Słowem, 
e śmiercią Hussein paszy ustgpuje ze sceny politycznój 
ywioł nader niebezpieczny.“

Wyraziwszy w ten sposób swoje zadowolenie ze 
mierci Husseina, tak dyatrybg swoją końozy S t a m - 
oui: „Z drugićj strony powinszować winniśmy so­

ie i krajowi, że cudem tylko prawdziwym Midhat pa- 
za ocalał, którego strata byłaby w dzisiejszych oko- 
cznościach nieszczgściem nie do powetowania i bez 
atunku.“

Z tych słów i przytoczonych wyjątków, możnaby 
wyprowadzić wniosek, że Husein Avni stał na zawa- 
,zie Midhatowi paszy w jego reformatorskich dążno- 
ciach i planach. Czy z tragicznóm jego ze sceny po- 
ityoznój usunigciem, usungła sig z ministerstwa i z 
ryższych sfer rządowych wszelka przeciw tym planom 
Hidhata opozycya? Sam los, jakiemu uległ jego or- 
^an, Stamboul, zdaje sig temu zaprzeczać. Znani 
ą zresztą ministrowie przeciwni Midhatowi. Po za 
ninisterstwem i po za sferami rządowemi opozycya 
jrzeoiw radykalnym reformom nie kryje sig zgoła. Na 
jlicach Carogrodu głośno mówią, że Murad V ma za- 
niar afcdykować na rzecz młodszego swego brata, a to 
! powodu, że zapowiedziane i obiecane przez niego re- 
:ormy na taką silną napotkały opozycyą, że sig prze­
prowadzić nie dadzą. Ón zaś nie chcąc przyrzeczeń 
twoich zmienić, ani danego cofnąć słowa, woli tedy 
ibdykować.

Są to oczywiście plotki tylko i nic wigcćj, ale sa­
ma już ta okoliczność, że taką pogłoskg rozpuszczono, 

że uporczywie kursuje — sama już ta okoliczność 
^ostatecznie maluje trudność położenia, w jakićm sig 
rządy nowego sułtana zaraz na samym wstgpie znala-

E
iły. Spodziewać sig jednak można, że trudność ta 

net sig rozstrzygnie. Dzisiejsza przynajmnićj Tur­
nie, dziennik od dawna półurzgdowy, podaje wiado- 
ość, że na dniu wczorajszym wszyscv Ulamnw!« 

Zgromadzili sig w Szeik-ul-islamacte pod prezydencyą 
leamego Szeik-ul-ilslama. Na zebraniu było obecnych 
| kilku ministrów. Przedmiotem obrad były zaproje­
ktowane przez Midhada paszg reformy. Zastanawiano 
sig nad niemi i roztrząsano, czy nie sprzeciwiają sig 
przepisom i duchowi świgtego prawa muzułmańskiego 
Szeriat Islamije. Możemy zatćm wszelką mieć 
nadziejg, powiada Turquie, że niedaleką jest chwila, 
w którćj W. Porta nowe te reformy ogłosi.

Le Courrier d’Orient zawieszony został 
nie tyle za nader niepochlebny nekrolog Husein Avni 
paszy, ile raczćj za nieprzyjazne w obee Turcyi uspo­
sobienie, co wyraźnie wyrok dyrektora prasy wypo­
wiada. Ten sam zaś numer Courriera, w którym 
mowa o zamordowanym Husseinie, zamieszcza relacyą 
z Sandżaku Filipopolskiego, w którćj osłania zgrozą 
przejmujące nadużycia, jakich sig w tym sandżaku 
Muzułmanie na Bułgarach dopuszczać mają.

— * Sołtys i zarząd kościelny z Włościejewek sta­
wał w tyoh dniach na rekwizyoyą sądu piastowskiego prted są­
dem śremskim w sprawie ekskomuniki, jaką ka. dtiekan Rze- . 
źniewski rtnoił swego ozasn na ks. Kabeozaka. Sąd ostatni wy- j 
toozył także śledztwo przeciw ks. Bąkowi o wykroozen.e prze- 
oiw ustawom majowym, którego się miał dopuścić przez to, że 
w Mchaoh 1 innyoh miejsoaoh odprawiei oiohe msze św. i od­
bywał inne funkoye duchowne.

— ’ W ostatnim czasie następujące zaszły zmiany w 
inspekoyi szkolnej. I tak po śmieroi ks. Radke, proboszoza z 
Rakoniewie oddano inspekoyą lokalną nad tamtejszą szkolą 
katolicką i żydowską król, inspektorowi powiatowemu p. Te- 
klenburg z Wolsztyna. Nadkontrolsr p. Wotsohke złożył inspe­
koyą nad katoliokiemi szkołami w Jedlinie i Rokutowie, oddano j 
ją tymozasowo król, inspektorowi powiatowemu p. Gratzki w j 
Pleszewie. Ks. proboszozowi Knuth w Starym dworze w de- 
kanaoie zbąszyńskim odebrano, inspekoyą nad obudwoma do 
parafii tój naieżąoemi szkołami, a powierzono ją tymozasowo
król, powiatowemu inspektorowi p. Erfurth w Międzyrzeczu._
Odebrano dalój inspekoyą lokalną ks. proboszozowi Frank w 
Włoszakowicach w dekanaoie wsohowskim i ks. proboszozowi 
Peinke w Tomioaoh w dekanaoie bukowskim; pierwszą powie­
rzono tymczasowo król, inspektorowi powiatowemu p. Fehiberg
z Leszna, drugą także tymozasowo król, inspektorowi powiato­
wemu p. Laskowskiemu. Inspekoyą po ks. Kolauym w Kle- 
szozewie w dekanaoie kostrzyńskim objął tymozasowo królew. i 
komisarz powiatowy Blobel w Środzie. — Tymozasowy król. 1 
inspektor powiatowy p. Dittmar w Kościanie został z dniem 1 ! 
maja rb. stale potwierdzony.

t Na odbyty w poniedziałek w Papowie Toruń­
skim pogrzeb śp. Januar-go Wybickiego, który po sobie 
zostawia pamięć obywatela zaonego, nozynnego sąsiada i dobrego 
męża i ojoa, zjechali się obywatele z bliższyob i daiszyob oko- 
lio Prus Zachodnich, aby współczuciem swojóm okazać, jak umieli 
oemć cioha onoty zmarłego, który ohoó nie zajaśniał głośnemi 
czynami, zachował do statniój ohwili tradyoye poczciwego szla­
checkiego dworu i miłe po sobie zostawia wspomnienie.

,* Przed niedawnym czasem zawiązało się między 
niemieckimi mieszkańcami Torunia towarzystwo sztuk pięknych, 
do którego w ostatnim ozasie przystąpiło i kilku Polaków. To- i 
warzystwo to urządziło wystawę, którą otwarto 26 zm. w wiel- 
kiój sali ratuszowój. Wystawa liozy przeszło 200 przedmiotów I 
sztuki, po większój części obrazów olejnych rodzajowo-bistory- j 
cznyoh, a najwięoój krajobrazów. Całość robi wedle Gazety To- ' 
ruńskiój bardzo dobre wrażenie. Staryoh obrazów uiaio i nio 
znaczniejszego. Z nowszych malarzy tylko niektórzy znaozniejsi 
nadesłali. Zwraoają szczególniój uwagę obrazy Heydecka, 
Knorra i Joepkiego.

Gazeta Toruńska podnosi w ostataim swoim nume­
rze poruszoną już na jedaem z ostatnich posiedzeń przemysło­
wych kwestyą założenia w Toruniu Stowarzyszenia konsumoyj- 
nego ożyli Bpożywozego, a wykazująo potrzebę założenia ta­
kowego tak się rozpisuje:

Członkowie stowarzyszenia składają pewien kapitał, za któ­
ry kupują najpotrzebniejsze materyały domowe, L j. mąkę, ka­
szę, kawę, itp. itp. tyle innyoh rzeozy potrzebnyoh dla domu. 
Urządzają więo kompletny skład, naturalnie zawsze odpowiedni 
Bwym funduszom i mają z tego tę korzyść, że kupująo hurto­
wnie, dostają wszystko taniój i w dobrym gatunku. Mogą więo 
sprzedawać taniój i każdy jest pewien, że dostanie dobry towar. 
Opróoz tego zawsze pozostaje jakaś przewyżka, którą przy koń­
cu roku można użyć albo na powiększenie téj lub owój gałęzi 
handlu, albo tóż rozdzielić ją między ozłonków. Prawda, że i 
towary mogą uledz zepsuoiu, że kosztuje administraoya, lokal 
i t. p., ależ najlepszy dowód, że takie stowarzyszenia 
świetne robią interesa, jest to, że takich stowarzyszeń 
jest w Niemozeoh przeszło 200 a w Anglii o wiele więoój, 
i dziś obraoają milionami, ohooiaż zaozęły tylko od gro­
szy. Już to samo, ża wspólnie będziemy praoowali, da nam po­
znać wartość handlu i obzuajmi nas z nim, bo i my mamy te 
same talenta, zalety i błędy, jakim narody podlegają, a pa­
miętajmy, że od małego zaoząwszy dojdziemy przez praoę i wy­
trwałość do oelu.

— * Balon. Praska Poli tik daje obraz, wprawdzie nieoo 
awantnrniozy, w każdym razie, jeśli rzeoz się opiera na faktach, 
ważny bardzo z tego powodu, że tym sposobem zagadka od tak 
dawna rozwiązywana, byłaby nareszoie rozwiązana. Pozosta- 
wiająo wyżój wymienionemu pismu odpowiedzialność za auten­
tyczność doniesienia, powtarzamy jedynie to, co nam podaje:

„Niejaki pan Ludwik FlamariD, afironauta francuski, zbu­
dował balon z odpowiednim przyrządem do kierowania, za któ­
rego pomocą odbył podróż powietrzną z Filadelfii do Paryża 
przez Oceau Atlantycki. Dnia 8 z. m. wsiadł do balonu, a w 
60 godzin potóm znajdował się w Paryżu. Towarzystwo po- 
iuajtek, meteorolog f p^n'SÎi^ôeiSèB',
na wystawie filadelfijskiój. Jak wyżój powiedziano, odjazd na­
stąpił dnia 8 z. m. o godzinie 4 rano. Widzów było bardzo 
mało; panu Flamerin’owi nie szło o żadną realamę, leoz o zro­
bienie doświadczenia, niebywałego dotychczas na świecie. Ba­
lon, którego aparat do kierowania poruszany był lekką maohiną 
parową, podnosił się coraz szyboiój w górę, dosiągnąwazy 8,000 
stóp wysokośoi. Jak tylko osiągnięto tę wysokość, która po­
dróżnym dostateczną się wydawała, wydał pan Fłamarin rozkaz 
maszyniście, kola maohiny zaczęły się poruszać, a balon sunął 
się odtąd stanowozo w kit runku wschodnim, trzymająo się przez 
9 godzin w tój samójj wysokośoi. O ozwartój godzinie po po­
łudniu przesunął się balon po nad wielu okrętami na Atlantyku 
krążąoemi, od któryoh dostrzeżony, witany byi strzałami arma- 
tniemi. Drugi dzień rozpoozął się w tyoh samyoh pomyślnych 
warunkach oo pierwszy, jednakże około południa Fłamarin, śpią­
cy na dnie łodzi,, obudził się nagle z powodu nagłyoh pchnięć 
i skoków balonu. Wiatr zwiększył się nagle, a bussola po­
kazywała, że kierunek wiatru uległ zmianie. Balon zwrócony 
ze swój dotyohozasowój drogi pędzony był na półnoo. Fłamarin 
ozynił różne próby, spodziewająo się, że zmiana ta niedługo 
trwać będzie. Tymczasem dawał się ozuć przeciwny powiew 
wiatru, a balon rzuoał się silnie aa wszystkie strony. Jednakże 
to ustało, a podróżuioy jechali dalój bez przeszkody w kierunku 
wschodnim. Dnia trzeciego mieli również nieprzyjemne wypadki. 
Na wysokośoi 7,500 stóp napadł ioh silny wiatr zachodni, zwigk-_— !___. zikmîlu ti nk,iln Q cr i irl er i n tr * runa arnÔQAU sin w

wám, wianki, pamiętnik Sanguszki, teatr letni: śluby panieńskie 
i Pierwszy prooei, na pożegnanie.

— Niwy zeszyt 37 wyszedł z draka i zawiera: Goapo- 
darstwo pnbiiozne gminy, przez Aleksandra Rembowskiego. — 
Kronika przyrodnicza, przez Brnnona Abakanowicza. — Soros 
poety, przez Walerego Przyborowskiego. — Zmiany i kierunki 
polityki tureckiój w lataob ostatnioh, przez Kaźmirza Burzyń­
skiego. — Zz królz Olbraehts, powieść historyczna przez Teod. 
Tom. Jeża (oiąg dalszy.) — Sprawy bieżąoe, przez Jaokz So­
plicę. — Bibliografia informacyjna. — Rozmaitośoi. — Najno­
wsze dzieła zagraniczne.

— Przegląda leśniezego Nr. 7 wyszedł z draka i za­
wiera: Czego naszemu leśnie wu potrzeba VII. — Kilka słów o 
naszyoh tegorooznyoh klęskach. — Wyjątki z dziennika podróży 
do Tatr i Czarnohory — Przegląd literatury leśniezój: Eine 
forstliube Studienreise im Gebirge un i Flachland der Provinz 
Schlesien. Tharander forstliobes Jahrbuch 1875. — Przegląd li­
teratury przyroduiotój: Wiohtige Krankheiten der Waldbäumo 
von dr. R. Hartig. — Korespondenoya z nad Wrześnioy. — 
Sprawozdanie t handlu drzewem. — Kalendarzyk leśuiezy na 
miesiąc Lipieo. — Myśliwsto i Łowieotwo. — Rozmaitośoi. — 
Sprostowanie omyłki drnkarskiój.

— Szczntka Nr. 37 wyszedł z druku i zawiera: Barty, 
ach burzył — Wielmożny pan Kalasanty. — Wiadomości wajenne 
podług doniesień dziennikarskich z ubiegłego tygodnia. — Niem­
com i Madiarom (na pamiątkę.) -- Podsiuohane. — Baczność 1 — 
Polityk Lwowski. — Aiarmuiąoe pogłoski z Doludniowyoh Wę­
gier (podług dzienników węgierskiob.) — Ofiary wojny, która 
aię jeszoze nie zaozęla. — Nadzwyczajne wiadomości ze świata 
sportowego. — Podsiuohane. — Pani Modrzejowakiój z powodu 
jój wyjazdu do Ameryki (do Albumu.) — Co komu wolno? — 
Rozmowa Gogątek. — Korespondenoya Redakoyi. — Od admi- 
nistraoyi. — Europejska straż ogniowa (rycina.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 lipoa.

BAZAR. Dr. Zielon&cki z Goniozek, Rentt z żoną z Królestwa 
Pol., Ryehłowski z Drobnins, Końoza z Litwy, ks. Kleiner 
z Dubina, Bronikowski z Rokosowa, Meoiński z Goaoie- 
szyna.

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzinie 47 minut rano.
Pooiąg mięszany 
Pooiąg osobowy 
Pooiąg mięszany

Pociąg osobowy 
(z Leszna) . 

Pooiąg osobowy

2—4 o 8
1— 3 o 4
2- 4 o 9

7
4

28
Z Wrocławia do Poznania:

1—4 o 
1—4 o 
1-4 o 5 
1—4 o II

8 godzinie
U „

przed poi. 
po południu, 
wieozorem. |

17 minut przed poł.
0 „ »

28 „ po południu.
1 „ wieozorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 9 minut przed poł.
Pooiąg osobowy 1-4

1—4
1—4

o 10 
o 3 
o 9

15
34
47

po południu, 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godzinie 48 minut przed poł.

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 6 lipca.

— * Na atypendyum 8. p. Karola Libelta złożył na 
ręce p. A. Krzyżanowskiego p. Fr. Elsner jednę markę.

— * Na medale pamiątkowe dla koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli dalój pp. F. Prądzyńska, M. Szaalowa, J. 
Węsierska, K. Węsierski, 8. Nowaczyński, A. Kaczorowska, A. 
Płacheoka, T. Sadowski, A. Bornski, Klimkowski, Piascoki, J. 
Tołkaoz, S. Hajduoki, 8. Kuozyński, M. Norek, J. Zakrzewski, 
A. Bąoayński, T. Hajduoki, Fr. Jagielski, Stefan, Seweryna, 
Stanisława i Czesław Mioara, Eleonora Wrzesińska po 5 ten., 
Marya Kasztelan, Adam Kasztelan i domownioy 25 fen., E. M.
S. 5 fen., Marya Nowak z oórką 10 fen., ks. P. i parafii z T. 
p. St. 3 marki, Marya Wystraszewska, Wincenty Manuiewioz, 
Józef Urbankiewiez, Jan Szczepański po 5 fen., Miaskowski wraz 
z oórką 10 fen , Wojciech Kaozyński, Fiorentyna Tadrzyńsks, 
Florentyna Szmak, Jan Prządka, Franoiszek Andrut, Antoni 
Szatkowski, Bolesław Zieliński, S. i M. Kukowski, Adaś Siewioz, 
Władziu Siewioz, Robert Szadka, E. Kilińska, I. M. F. M. Kt 
lińscy, I. Kabaoiński, Apolinary Myller, Antoś Myller, A. J., 
Anna Hyrszfeld, Ludwik Hyrazfeld, R. Jerzykowska, Stanisław 
Najtkowaki, S. Sobeoki, J. Luziński, F. Dziaduś, W. Junkan, 
M. Dopieralski, W. Plebański, F. Klcozyński z tam. 3 osoby,
T. Luziński z tam. 5 osób, H. Nojnakowski, W. Beoker, Siny 
ozyński, Marynia, Anna, Melchior, Antonina i Marceli Wójcie 
chowsoy, Antoni Kiliański, Marya, Władysława, Józefa i An­
tonina Kiliańskie, A. Gogulski, M. Gogulska, K. Józefowicz, R. 
Krześkiewioz, T. Kantea, W. Ruozyński, B. Łukanowski, W. 
Bąozkowski, M. Bączkowska, J. Bąozkowski, E. Bąozkowska 
M. Sztuwe, i Teodora Jagodzka każdy po 5 fen., Sylwester 
z Bazaiu i służba bazarowa razem 50 fen,, młodzi kupcy Polacy 
w Gdańsku: Xawery Czarnowski, Mieczysław Garczyński, Adam 
Janowski, Szpingier, Kaźmirz Szubert, Franoiszek Foriiński, Ni­
kodem Trembecki i Stanisław Wilozewski po 5 fen. Opróoz te­
go dołączamy 46 fen. zarobione od Witolda

Józef 
i

t! . J _ v aou. ŁarOUlOuG Oli W ILOiUa Li • •»•••••« 
za przeniesienie rzeczy, Lipski, Marta, Aniela, Serafina i Józi 
25 ten., Teofil i Emilia Rakowsoy z Miłosławia 50 fen., Filip 
Aniela Skoraozewscy z Bagatelki z trojgiem dzieoi 25 ten., Ko 
oopaoki zebranych razem 3 M. 30 len., Śmitkowsoy i W. Bla- 
ohowska zebrauych razem a M. 50 fen. Do dnia dzisiejszego 
zebraliśmy 43 M. 90 fen.

* Kapitalista p. Kimler sprzedały dom swój na św. 
Marcinie pod No. 28 położony za 108,000 M. rzeźnikowi Jaretz- 
kiemu.

— * Dnia wczorajszego wieczorem napadlo kilku żol 
nierzy na majstra szewskiego powracającego wraz z żoną z SzC' 
jąga, sponiewierało go rzaoiwszy na ziemię, po ozćm do pobli 
zZioh uciekli krzaków na stokaoh iortecznyoh.

W®die deoyzyi ministra oświecenia nie jest du 
ehowny obowiązany czuwać nad lórn, aby w razie śmieroi gwał­
townej trup nie został pochowany, zanim nie nadejdzie pozwo­
lenie prokuratora lub sędziego śledczego. Duchowny powinien 
paozyc tylko na to, aby nie pochowano eiała przed przedłożeniem 
¡BB świadectwa, te śmierć do regestru stanu zaoiągniętą została.

Ceny targowe
w mieśoie Bydgoszozy dnia 5 lipoa 1876,

9 marek — fen. 
7 
6 
6

85 funt. pszenioy , , 8 marek 50 fon. do
80 » żyta . . . 7 n — n ft
70 » jęozmienia . 5 n 50 ft ft
50 M owsa . . . 5
90 » groohu. . . 8 60

it
ft

100 » kartofli , . 2 60 ft
100 n siana . . . 3

1200 f9 słomy . . . 36 71
n __ w

3t

tt
ft

1 n masła . . , — 90
1 mędel jaj . . , . — » 65 * M

4
42

1

30
25

75

10
70

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 lipoa 1876 roku.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo
Żyta......................... - -
Jęozmienia . - - - •
Owsa......................... > -
Groehn do gotow. - - •

- na paszę - • ■
Rzepiku zimowego- ■ >
Rzepiu zimowego - • •
Rzepiku latowego - - •
Rzepiu latowego - - -
Tatarki . -
Kartofli • • ■
Wyki - - .
Lubina żólt

- niebiesk. - 
Koniozyny ozer. oent po 60 kilo. 
Koniezyny białój
Groohu białego .... -

Towar
piękny. średni. pośledni.
nuik. f«n. mark. fan. mark fen.
10 60 9 80 9 30
8 45 8 — 7 80
8 _ 7 50 7

10 — 9 20 9 —
— — — — — —
— — — __
13 20 13 6 12 90

— — — —
— — — — — —

__ — **
2 — 1 90 1 80

— — — — — —
— — — — —
— — — — — —

w mark, i fen. za 60 kilo

TOWAR
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
piękny lośledni

rszemoa 
Żyto 
Jęozmień 
Owies
Grooh do gotowania
Groch na paszę............................. ,
Rzepik zimowy ..................................
Rzep zimowy.......................................
Rzepik latowy...................................
Rzep latowy...................................
Tatarka.................................................
Kartofle .............................................
Wyka............................................. .
Łubin żółty.......................................

„ niebieski...................................
Koniozyna ozerwona.........................

■ biała •••■ ,...
Groohu białego..................................

Poznań, dnia 6 lipoa 1876.
Komlaya targowa.

Cidanak, 5 lipoa.
Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze: piękne; wiatr zaohodni.
Pszenioa iooo była dziś w spokojnóm usposobieniu a 

po dość niezmieunyoh oeuaoh sprzedano jój 450 ton. Płacono 
jasną górno polską 120/1 funt. 193 M., jasną porosłą 126/7 funt. 
200 M., pstrą 124/5, 127 funt. 205, 206 U., jasną 130 funt 208 
M., starą piękną pstrą 131 funt. 221 M. per ton. Termina bez 
otert. Wrzesień-psździernik 204 M. pł. Cena reguł. 202 M.

Żyta loco nio nie sprzedano. Termiua bez otert; wrze- 
sień-październik 152 M. pł. Cena reguł 160 M.

Rzepik termina sierpień-wrzesień 288 M. żąd. wrzesień-

13 20 13 12 90

2 90 80

po południu5
51
46

Pociąg osobowy 
Pociąg pospieszny 
Pociąg osobowy

Z Kluczborku do Poznania:
Pociąg osobowy klasa I-IVo godzinie 3 minut 8 po południu. 
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 7 „ 30 wieczorem.
Pooiąg osobowy „ I—IV o „ 9 „ 16 wieozorem.

1-4 o 
1-3 o 
1—4 o wieozorem. październik 288 M. żąd. 285 M. pł- 

Okowita nie dowieziona.

p«’WeS> ftghtflfel»'
Z Poznania do Krzyża:

Pooiąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ — „ przed poł.
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 3 „ 33
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 1

po poi. 
wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia:
Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzinie 47 minut rano.

■ ‘ " przed poł.
po poł. 
wieczorem.

(do Leszna).

1-4 o 10 
1-4 o 4 
ł—4 o 7

45
4
5

Ostatnie wiądomości^
. (Z biura Wolffa.)

Biuro korespondencyjne w Wiedniu donosi 
Białogrodu, że Serbowie po dwudniowej za-

Giełda wrocławska, 5 lipoa. 
żyto: per 1000 kilo niżój, na lipieo 162-151.50 w jednym

przypadku 153 pł. lipieo-sierpień 152 żąd. sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 157.50 plaoono, — październik-listopad — 
listopad-gradzień — M. żąd.
ozerwîeô-lfnîeô . kilo na lipieo 196 marek i.płaoono. 4“»no, n«»v„łwŁ-pazai|orIllt 194 marek

Jęczmień; per 1000 kiło — marek ź
.lipieo 182 mirek i., lipieo-aler-

Rzep per 1000 kiro^Oflifeiii0^.*-^
Rzepik zimo wy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 bez handlu; w miejscu66.50 m. 

iąd., — na lipieo 64 lipieo-sierpień 63 ż., wrzesień-październik 
61.60 żąd., 61 pł. paździer.-liatopad 62, listopad-grudzień 62.50

żąd.
Okowita per 100 litrów nieoo stalój ; w miajsou 48.60 ż. 

48.30 marek płao., na lipieo 48. żąd., lipiec-sierpień 48 żąd., 
sierpień-wrzesień 48.50 pł. i ż., wrzesień-psździernik 48.50 żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

ciętej walce zdobyli Belinę i odparli atak Tur-
szająoy się oo chwila, a'około 8 godziny z rana sruząoy się z ¿ÓW na Saiczar, prZTCZem Wojsko tureckie zna- 
całą silą- Wiatr ten nie udzielał się jedynie wyższym posładom j____ ______. v n____ ______•=;«,
atmosfery, ale wiał na całój przestrzeni ad góry do dołu aż do 
powiczohni ooeanu, Ooean sam przedstawia! straszliwy widok. 
Bałwany podnosiły się do znacznój wysokośoi, pomiędzy niemi 
widne były otobłanie zielone, słychać było szum rozhukanego 
żywiołu i szum wiatru, który z dala wydawał się jakby grzmot 
przeciągły- Nagle spostrzegł jeden z podróżnych, że balon na 
środku pękł, a otwór zrobił się długi na stopę. Wszyscy spo­
glądali na siebie ze śmiertelną trwogą. Balon z przerażającą 
szybkośoią zaozął spadać na dół. Naówozas majtek powziął 
szybko postanowienie, wspiął się po linie aż do otworu, zaszył 
go i pr-ymooował w tóm miejscu kawał płótna żaglowego. Po­
dróżni byli uratowani. Podczas całego tego zajśoia zniżył się 
balon na 1,500 stóp nad poziom morza, później jednakże pod- i 
niósł się znowu do wysokośoi 6,000 stóp. Około 5 po połu­
dniu spostrzeżono z dala na widnokręgu od wsohoduiój strony 
pas niebieskawy. Był to ląd! W półtory godziny potóm spu­
ścili podróżni z pomocą wieśniaków i pasterzy balon i wstąpili 
na ląd. Znajdowali się w Bietonii o półtory mili od Rennea.

Opowiadanie to bardzo wygląda na bajkę. Dodać musimy, 
że w dziennikach franouzkioh nie spotykamy dotąd ani wzmianki 
o tóm, ohooiaż balon miał się spuśoić w Bretouii; wypadek zaś 
tak byłby ważny, że dzienniki natyohmiastby o nim doniosły.

— * Klaka teatralna aie jest zwyczajem naszyoh oza- 
sów, leoz była już zuaną u Rzymian. Publiczność dawnych te­
atrów zadowoloną była dosyó z przedstawień, wszakże niektó­
rzy z autorów dzieł soenicznych i aktorzy uważali aa konieozne 
formować oddzielnyoh „klaskaozy“ To wywołało jak i obecnie 
oburzenie publiozności, i tak sami klakierzy jak i ci, którzy ioh 
zamawiali, byli w pogardzie u publieznośoi. Później klaka co­
raz więoój zamieniała się w sposób zarobkowania. Martial na- 
przykład zapytywał jednego ze szlaobetnych leoz biednych lu­
dzi, z czego się ohoe utrzymywać w Rzymie, jeżeli inaozćj ra­
dzić sobie nie może. „Być kuplerem, odrzekł, heroldem, muzy­
kantem lub przyklaskiwać aktorom 1“ Dla soeuy oesarakiój Ne­
rona zorganizowaną była kompania złożona z 5090 klakierów, 
któryoh wyuozono tego rzemiosła. Grumadę klakierów stano­

wień. vpiooi. ■ wjjj żoin,0rl9 mający wyjątkowo wielkie i silne dłonie.
— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7 lipca Klaudy u- 

sza męcz.; w kalendarzu słowiańskim Krasnorody błog.
Wsuhód słońca o godzinie 3 minut 47, zaohód o godzinie 

8 miuut 21.
Duia 7 lipea 1572 śmierć Zygmunta Augusta. — 1578 przy- 

wilój Jezuitom na założenie akademii w Wilnie. — 1633 śmierć 
hetmana Lwa Sapiehy. — 1807 traktat tyłżyoki tworzy księ­
stwo warszawskie. — 1831 bitwa w Szawlacb.

czne poniosło straty. Czerniajew posuwa sig 
naprzód w stronę Pirotu.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— Przy rozpoczętóm dziś ciągnieniu 1-ój klasy 164 król, 

pruskićj loteryi klasowój padly następująoe wygrane:
1 wygrana 9000 na nr. 71,663.

¿ii 2 wygrane po 3600 na nr. 14,173 i 58,646.
1 wygrana 1500 na nr. 21,035.
4 wygrane po 300 na nr. 25,820 68,707 73,716 81,265.

Pszenioa biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęozmień . . 
Owies . , . 
Groch . . .

Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa
S).

naj­
wyższa

naj­
niższa 
J(^ 9).

naj­
wyższa

s>.

naj­
niższa

iMr
19 10 18 _ 21 20 20 10 17 60 16 50
18 30 17 20 19 80 18 90 16 60 16 40
17 10 16 40 16 30 16 — 14 30 14 —
16 20 15 50 14 70 14 10 13 80 13 30
19 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40
20 50 19 40 19 — 13 — 17 50 15 80

Kursa telegraficzne.
(Notowano z dnia 5 lipoa.) 

SZCZEClNf, 6 lipoa 1876.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Szkiców literackich wyszedł z druku nr. 25 i zawiera: 

Tajemnica pani Krzuokiój nowells» przez P. Malwikowskiego 
(dokończenie). — Chanoellor, powieść Juliusza Vernego, tłum. 
W. Limanowska. — Korespondenoya z Paryża przez Orsza. — 
Miscellanea: Wystawy rysunków w muzeum teohu. przemyśla-

Wiadomości giełdowe.

Cłlelda poauanaka, 6 lipoa.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 155.— m., na

lipieo 155.—, lipieo-sierpień 157.—, — sierpień-wrzesień 157, 
wrzesień-październik 160., jesień 160, październik-listodad 169.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 46.60 m 

na lipieo 46.70-46.60—.—, — sierpień 47,30, — wrzesień 47.90 
październik 47.30, listopad 46.40-46.30

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 46 20 m.
Poznań, 6 lipoa. (Sprawozdanie giełdowo.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cioho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

na lipieo 157.—, lipieo-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 160-—. 
na jesień 160, październik-listopad 160.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipiec 46.70- —, sierpień 47.30-47.40, wrzesień 47.90-48.10, paź­
dziernik 47.90 listopad 46.30.

Okowita w miejscu (bez beozki) 46.50 żąd.
(W.) Poznań, 6 lipoa. Ceny mąki. Pa zen na 

nr. 0 i 1 ł7—18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo.

(wlełdM bydgoska, 5 lipoa.
Pszenioa: 190-213 m.
Żyto 167-172 m.
Grooh do gotowania 180—186, na paszę 165—174 m.
Jęozmień: wielki 147-166, maty 147-155 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo ««ale gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 49.75 m. per 100 litrów a 100 */•-

Pszenioa: słabo 
na lipieo-sierpień 205. 
na sierpień —.
na wrzesień-psździernik 208.—

Zyto: słabo 
na lipieo 148. 
na lipieo-sierpień 148. 
na wrzesień-psździernik 153.50

Olój rzep, słabo 
na lipieo 63.50
na wrzesień-październik 62.50 

BERLIN, 5 lipoa 1876.

Okowita: stale] 
w miejson 48 60 
na lipieo-sierpień 48.40 
na sierpień-wrzesień 49.50 
na wrzesień-paaźdz. 49.50

Owies 
na lipieo — 
na wrzesień-paźdz. 158.

Olój skalny: 
na jesień 13.

Pszen. słabo 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-listop.
Żyto słabo 
w miajsou . . , 
na lipiec . . . 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-padź.

201
206
207

152
152
156

60
80

Olój rzep, stale 
i w miejscu . . —

na lipieo-sierpień 62
na wrzes.-paźdz. 62
Oków, niżój
w miejscu . . 49 10
na lipiec-sierpień 48 70
na sierpień-wrz. 49 70
na wrzes.-paźdz. 49 90

Owies: 
na lipieo

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozu. list z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Pożyozka turecka 
7| proo. Ruinuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. rauta sreb. 
Austr- ako. kred. 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Uspos. stałe

167 60

79 60 
94 — 
94 90 
96 40 
94 80 
69 75 

1J0 60 
10 70 
15 30 
65 25 

264 60 
63 75 

224 50 
427 50 
128 50

Giełda, berlliśaka, 6 lipoa.
Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 200-240 marek wedle 

gat. żąd.; żółta uiarch, — to. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo —-— płacono — lipieo- 
sierpień 202-201|, wrzesień-październik 207-206| październik- 
listopad 209-208 Marek pł.

Żyto per 1000 kile w miejson 152-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 153-156 marek z kolei i franco 
z dworoa, — — polskie —-------marek z kolei, krajowa



— • -» a. frinao z dworca płąa., n&dps. rosyjsk. — m. płac., 
na lipiec 1531-163 lipiec-sierpień 153|-152, sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 167^-156 — paździarnik-liatopad 158j-167| 
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 163-198 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 165-198, marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki-------, —. rosyjski------ ,
pomorski i meklemburgski------ , wsohodnio i zaohodnio-
pruski —-— marek z dworoa plaeono, — na lipiec 
168, — lipiec-sierpień 161 ż. — wrzeBień-październik 155-154 m. 
płacono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca pasze 
180-192 marek płao.

Rzep per 1000 kilo-------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej, rzepiowy per ICO kilo w miejsou 63.3 marek 

bez beczki płacono — na lipieo 63-62.6 — lipieo-sierpień — 
wrzesień-październik 63.4-63, paźdz.-listopad i listodad-grudzień 
63.5 m. żąd.

016j lniany per 100 kilo w miejseu — marek.
Olój skalny per 100 kilo wmieiseu 80.5 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsca bez beczki 49.5 mar. 

płacono, na lipieo 49-48.6 — lipieo-sierpień 49-49.6, sierpień- 
wrzesień 50.2-49 6, wrzesień-październik 60.4-49.8-, październik- 
listopad — w. pł.

* Berlin, 6 lipoa. Mąkn pszenna nr. 00 ——
nr. 0 30.—29.—, nr. 0 i 1 27.—26.—; rżana nr. 0------ ---
nr. 0 i 1 — m.

t
We wtorek, dnia 4 lipca rb. 

o godzinie 7 wieczorem, prze­
niósł się do wieczności, po 
ciężkich cierpieniach (3481)

[Antoni Kiedrzyński.J
opatrzony ś. ś. sakramentami, 
o czćm donosi krewnym i zna­
jomym w smutku pogrążona

wdowa i dzieci.
Trzemeszno, 5 lipca 1876.

(Podziękowanie.
Przewielebnemu duchowień­

stwu , gronu obywatelskiemu 
przy kaplicy Pana Jezusa, wszy­
stkim przyjaciołom i znajomym 
za nader liczny udział przy 
pogrzebie najdroższćj naszćj 
matki, ś. p. (3487)

Joanny Fischach,
szczere Bóg- zapłać!

Stroskana rodzina.

OBWIESZCZENIE.
Subhasta wsi Chwałkowa, należącej do 

porucznika landwery Alfonsa Maternę, 
i na dzień 27 września rb. wyznaczony ter­
min licytacyjny znosi się. (3484)

Środa, dnia 30 czerwca 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.F.Nakładem księgarni 
wyszła broszura p. n.

Ra ród a Boliwia,
i jest do nabycia we wszystkich 
garniach po 0,50 M.

księ-

Berlin, 4 lipoa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
P szeni o a looo słabo. Termina w końcu słabo. Wy po w. 

30,000 centr. Cena wypow. 202 marek per 1000 kilogr. —
Loco 202-245 m. wedle gatunku, — żółta------m. z kolei pł„
na ten miesiąc 203-201. pł., cena przeo. — , żółta (czerwona) 
lipieo-sierpień 203.-201.— płacono, sierpień-wrzesień 207 płao., 
wrzesień-październik 209.-206— plaeono, październik-listopad 
209.5-208.5 pł. — llstopad-grudzień — płac, grudzień-styezeń — 
płaoono.

Zyto loeo bardzo mały handel. — Termina niżej. Wyp. 
29,000 otr. Cena wypowiedzialna 154.5 marek per 1000 kilogr. 
Looo 162-180 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 153-156.5 marek ze sta­
tku płacono, — nadpsute rosyjskie-------marek z kolei
płao., na ten miesiąo 156-153.5 płacono, — cena przeoięeiowa
— marek, lipiec-sierpień 165.5-153-153.5 płacono, — sierpień-
wrzesień — płaoono, wrzesień-październik 159-157.5 płacono, _
październik-listopad —.— płacono, — łistopad-grudzień —.— 
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies loeo mało zmień. — Termina niżój. — Wypowie­
dziano 2000 otr. Cena wypowiedz. 168.5 m. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąo 169.-168 płac.
— cena przeciętna —płao. — lipiec-sierpień 161 nomin.
płacono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
155-164.5 płaoono, październik-listopad----- płaoono, listopad-
grudzień — płao.

Mąka rżana słabo i niżej. —Wyp.— otr. Cena wypow.

iżej podpisani zapraszają niniejszśm bez 
wyjątku wszystkich członków Towa­

rzystwa Młod. Przemysłowców na 
wspólną pogadankę im

celem bliższego porozumienia się w kwestyach j I 
najżywotniejszych Towarzystwo obchodzących ’ 
do lokalu onegoż (sala hotelu Saskiego) 
w niedzielę dnia 9 lipca r. b. z uderzeniem 
godz. 2giój z południa.

Z polecenia:
St. Knapowski. Domański.

Popiersia zinar ilium :

iatowskiE

— mar. per 1000 kil. Nr. 0 11 per 100 kil. brutto z miechem 
płynąca — płaoono, — na ten miesiąo 23.20-23.10 marek pł. 
cena przeoiowa — płaoono, — lipieo-sierpień 22.80-22.75 marek 
płao., sierpień-wrzesień 22.70-22.65 płao., wrzesień-październik 
22.70-22.60 płao., październik-listopad — pł., łistopad-grudzień
— płao.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy slabiój. — Wypowiedz, z beczką 
800 ctr. bez beczki — otr. Cena wyp. z becz. 63.5 m., bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 64.6 marek, bez 
beezki 6S.5 marek na ten miesiąo 63.5 płao., — oena przeo. — 
lipieo-sierpień 63.6-63.1 pł., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 63.8-63.5 płaoono, październik-listopad 64 płacono, 
łistopad-grudzień 64 pł. grudzień-styezeń — płao. styczeń-luty 
1877 - pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny stale. Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Looo 30.5 m., na ten miesiąo —. płacono; cena przeo. — lipieo- 
sierpień — pł., sierpień-wrzes. 27.3 pł., wrzesień-paźdz. 27.5 pł., 
październik-listopad —. pł., łistopad-grudzień —. płao. gru- 
dzień-styozeń — płao.

Okowita z pooząt. niżój, w końou stale. Wyp. 760,000 lit. 
Cena wypowiedz. 48.6 marek. Per 100 litrów a I00°/O=x=10,000 %

DRUKARNIA
ii'« J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiftski) |
u a i 9

i beczką. — Loco — pł., na ten miesiąo 48.5-49. płaoono, 
oena przeciętna — lipieo-sierpień 48.5-49. płaoono, sierpień 
wrzesień 49.5-50.2 płaoono, — wrzesień-październik 49.6-50.2 
płao. październik-listopad 49.4-49.1-49.5 pł., łistopad-grudzień — 
grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
płao. marzee-kwieoień — pł. kwieciecień-maj — pł.

Okowita per 100 litrów ń 100°/o=10,000c'/, bez beozki 
loeo 49.3 pł., ze śpiohrza 48.7-48.9 pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr. 
0 1 1 26 50-25.50

Mąka rżana nr. O 25.26-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.76 per 
100 kilogr. brntto z mieohem.

(Nadesłano.)

Gebaura Hotel, Wrocław
Plac Tanenziena 13.

w blizkoóci głównego dworca, w najpiękniejszój 
części miasta poleca Wysokiój Szlachcie i Szanownój 
Publiczności nader elegancko i co dopićro urządzone 
pokoje, zimna i ciepłe kąpiele, wyborową kuchnią i do­
skonałe wina, przy bardzo umiarkowanych cenach i 
skorój nader usłudze. (3486)

1111111
1 lipca b. r. mieszkam
Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski

Napoleona I.
Obrazy olejne i inne!

pędzla znakomitych malarzy: j
Albani, Franek, Donat Ii, Mel-, 
łozo, Gryglewski, van Dyk 

ojciec, Covis i innych 
poleca

Antykwarnia E. Calliera.
Pasy do maszyn

rzemienne
Smarownik!

i parciane,
i Maiichefy, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski <& Co.

Skład skór (3176)
« Poznaniu, Jezuicka ul. 1.
Dr. CHABLE ulica Vivienne 36, w Paryżu 
“ Syrop ten leczy cliro

aty, liszaje, wy­
rzuty syfilłsty-

__________________  czne, czyści
krew. [gej

POMADA przeciw liszajom i wy­
rzutom.

------------------ SIROP Z CYTRY­
NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u-

_ _________________ «MWWKWAyTJUIm. 1
a wy białe.

Dołączony jest prospekt w polskim
ku. W Poznaniu w aptece 
Mankiewlcza.

DEPURATIF 
dn SANG

Kapitał zakładowy nominalny 
Kapitał zakładowy wpłacony 
Fundusz rezerwowy

mi§5
Si
Sí

Ml
Ml
Ml
MlSí
Si

Ul
Ml
Ul
Ml
Ul

I

I

5»

W POZNANIU
wykonuje £

spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych do najozdohniejszych {

druki wszelkiego rodzaju |
kościelne, polityczne, uczone, szkólne, kupieckie, fabryczne, ról- i 
nicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych, » 

rzemieślników, restauracyi i t. d. {
Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

Bank Włościański w Poznaniu
ś. Marcin Nr. 18 przyjmuje (3483)

i płaci od płatnych każdego czasu 3 pCt.
płatnych za wypowiedzeniem trzymiesięcznćm 4 pCt. 
płatnych za wypowiedzeniem półrocznćm 5 pCt.

Drobne sumy także się przyjmują.
Pragnący dla swego kapitału hipotecznćj lokacyi mogą nabyć od banku 

gotowe i pewne hipoteki, od których bank wypłaca procenta.
Kasa otwarta jest codziennie od 9 — 1 i od 3—6.

Piece do ogrzewania pokoi,
jako też rury gliniane, wazy, figury, balu-
hiiaowlowel*nia{eryały’iiiasbując<rit(L itd.

poleca
szląska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fabrik)
(3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse).iw- I

Broi

lekarz praktyczny, 
i chirurg.

akuszer 
(3335)rn mii

□ Krzyże
Q i inne nagrobki z marmuru,

8
** piaskowca itd. pięknie i tanio się 

wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast.
Ou A. Schlesinger. O

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 wJ 
obok rejencyi. (2568)

oooooooooooooDreliszki na
(3439)

ubiory męzkie poleca
K. Liszkowski.

S-HMWO tal.
poszukuje się na pierwszą hipotekę nowo

[ zbudowanego domu wartości do 18,000 tal 
■ Adr. A. D. 15. Ostrów.________ (3467.

|>vnii<c,oiskmiiQ
na I. piętrze przy Berlińskićj ulicy 

li Nr. 11 jest do wynajęcia od 1 pa-
ździernika._____________  (3488)

biblioteceW bibliotece Raczyńsklchi
do wynajęcia od św. Michała rb. na pier- 
wszem piętrze trzy pokoje z balkonem, ku­
chnią itd. Bliższa wiadomość tamże u Mur- 
grabiego. (3485)

Poszukuje się

majątku ziemskiego
z zaliczką 36—45,000 Marek. Poste 
restante 7 P. III Gniezno. (3462

Stancy a, II piętro
W. Garbary 55. (3463

Pańskie i mniejsze pomieszkania z 4, 8 i
3 pokoi z przynależytościami wraz z stajnią 
i remizą oraz remizy osobno do wynajęcia 
zaraz lub odśw. Michała św.Marcin 6. (3452)

Akademik, stud. phil. życzy sobie przy-
jąć miejsce nauczyciela domowego Zaraz lub 
od I sierpnia. Łask, oferty p. a. M. H. po­
ste rest. Wrocław. (3415)

Stangret,
Polak, kawaler, wolny od wojskowości, 
opatrzony w dobre świadectwa od osób 
posiadających rasowe konie, może zaraz 
znaleźć służbę w Gołuchowie pod Ple­
szewem. _________________ (3461)

Dom. Sławoszew 
poszukuje natychmiast

pod Kotlinem 
(3480)

służącego,
kawalera, biegłego w swym zawodzie.

Poszukujejsię (3449)kucharza;
zdatnego, bez żony, mogącego się tru­
dnić zarazem ogrodem. Gdzie? wskaże 
Eksp. Dzień- Pozn. pod Nr. 3449.

Ogrodnik
kawaler, 28 lat liczący, obecnie, w miejscu po 
szukuje od 1 października rb. stałego miejsca 
tu lub w Królestwie Polskiem. (3466)

Dobre świadectwa z większych zakładów 
zagranicznych łranco na żądanie. A. 14 w- 
banzewskl, Kolą p. Gostyń.________

Poszukuje się

elewa (3359)

Bank Włościański w Poznaniu;
,Fdo parowćj gorzelni, któryby mógł za­

razem przysposabiać chłopca do gimna- 
zyum; wstąpić może zaraz. Reflektu­
jący zechcą się zgłosić do zarządu go­
rzelni w|Broniszewicach p. Pleszewem

. Na posiedzeniu 26 czerwca rb. odbytem uchwaliła niżój podpisana Rada nadzorcza Banku Włościańskiego c»lem nznnpłnienin v,nitoł„ dn i z • . - .
z powodu, że ich pierwotni subskrybenci w swoim czasie rat zaległych nie wpłacili — na rzecz Banku były przepadły, na następujących warunkach • d DĆJ ^sokości sprzedać te

§ l. Sprzedaż rozpocznie się 16 sierpnia rl>., i to al pari t. j. po 300 (trzysta) Marek
sunku rocznym za czas od 1 stycznia do dnia wniesienia całkowitej waluty za akcyą. "

§ 2. Niechcący od razu wpłacić całej waluty za akcyą mogą sobie
akcyi uskutecznić

600,000
577,890

6,400

M.
M.
M.

§ 3.

§ <• 
§ 5. 

§ 6.

akcye,
(3482)

- _ , za sztukę; wynagrodzenie za kupon bieżący wynosi 4% w stó-
_ g - , Sprzedaż odbywać się będzie za gotówkę w- kasie Banku! w Poznaniu, św. Marcin 18. 

Piśmiennie najpóźnić/lO P°a w §§ 5 f 6 «»nemi; winni atoli w takim razie zamówienie
1,01 »keyonaryusze maj« pierwszeństwo w nabyciu akcyi pod warunkiem, że zgłoszą się o to na piśmie do dyrekcyi Banku Włościańskie«) naInńźnlćl « hIoi*h

Legitymacyą obecnych akcyonaryuszy stanowi przy akcyach od Nr. 1 do 1200 zapis w księgach Banku: akcye zaś od Nr 1201 do 2000 należv n» t™ n , ? 7 8lePl'Na przypadek iżby 10 sierpnia rb. liczba zamówionych akcyi okazała się znaczniejszą od liczby mających się Sprzedać akcyi, sposób repartycyi uchwali Rada nadzorcza1 ® “ d° odst«Ploffanla-
Zamawiający akcye winni, równocześnie ze zgłoszeniem się, zfozyc Itt. 30 kaueyt za każda zamówiona akcła- w»«»#». ■»to™ na , Sza’ , . , ...
do dnia całkowitego zapłacenia akcyi) winni wpłacić najpóźniej do 15 grudnia rb. Za^ W 1 °^ei ^70 za każdą akcyą im przyznaną (wraz z wynagrodzeniem za kupon i
Na przypadek, iżby zamawiający nie wpłacił do 15 grudniu rb. reszty należności za akcye z

sierpnia rb.

które

Poznań, dnia 1 lipca 1876.
zamówione, kaucya złożona przy zgłoszeniu się przepadnie na rzecz Banku, a zamówione akcye komu innemu sprzedane zostaną.

Rada nadzorcza Banku Włościańskiego.
AA. h.r. Kwilecki.

Przewodniczący.

i za czas od 1 styczni a

Berlin, 5 lipoa.

Nlemlokle papiery.

Prask, poż. ukonsolid.
dito dito dito

4ł 104.76 p.

8
98.40 p.
94. p.
131. p.

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3ł 85.75 p.
dito 4 95.25 p.
dito 4ł 10210 ż.

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C.

4

4

94.90 p.
Pa

dito nowe -- • P«
Zaobodnio-pruskie 83 50 p.

dito 4 86. p.
dito 4ł 101.70 p.
dito II serya 5 107.50 p.
dito nowe 4 94.40 pT
dito ditto 4ł 101.60 p.

Listy rent, poznańskie 4 96.40 ż.
dito pruskie 4 96.60 p.
dito szląskie 4 87. p.

Akoye bankowe.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niom. 
^rowinoyonał. sto warz, 

dyskont.

105.75Pp. 
104.26 p.
63. p.
75.90 ż. 
221-224-222 p. 
— p.
97.75 p.
153.50 p.

78 50 p.
83. p.

Akoye przemysłowe.

Stowarzysz, immol.

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

69.75 p. 
29. p.
5. p. 
42.40 p. 
—• P.
18 25 ż. 
69.50 ż.
19.75 p. 
4. ź.

22. p.

Kurs papierów na giełdach bertlnsltlćj 1 poznansktćj
B rzesko-graj a >■. oka
łalioyjska Karola Lud.

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C 

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodnioprnska kol. 
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

5
5
ii

5

4
5 
5 
5

4
5
6

20. p.
80-79.75 p.
41.70 p.
19.75 p.
135.25 p.
126. p.
427-424i-427¿pl. 
204. p.
128-127-129 p.

22.50 p.
103. p.
15 30-—•— p, 
108.50-109.70 p.
101.10 p.
— P- 
189. p.
70.75 d.

Zagraniczne papiery.

Wrooław. bank dyskom 14
dito wekslowy 4 

Niemieo. bank hyp. w)
Meiningn. )4

62. p.
66.75 i.

99.75 ż.

Akoye zakładowe I obllgaoya kolei 
żelaznych.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1868

Ber
Ber!

rgsko-marohijska
rlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

14 180.40, p. 
4 135.60 p. 
4 118.50 p.

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols, listy säst. III em. 
dito nowe

8
4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5

53.75 ----
50.40 p.
93.75 p. 
296. p. 
194.30 p. 
240.50 p.
162.60 p.
155,25 p.

■ P- 
74.25 ż.

Pols. listy łiKwiaaoyjn. 
Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

65.25 p.
102.70 p. 
100.60 p. 
102. p.
—• P. 
—. p.

Moneta w złooie, órebrze i papleraoh.

Napoleonsdory 
lauperyały 
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

/
szt.
1
1

16.17 p.
16 66 p.

158.05 p. 
264.60 nł.
80.80 p. 
3ł

6 lipoa.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98.
95.
97.

10L
98.50

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3ł
4

S5 50^
96

■
Akoye bankowe.

Wrooł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

62.
62

87.
124.
11:

Papiery pruskie.

Praska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

1:

98.
104.75

131.60
93.60

Żelazne koleje

Berl.-zgor-ó ako z 
Bergsko- łr ni', a <c, j 
Marohijsko-poz i, ako. z.

4
i
i

89.
81.
20.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z,
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry,

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. a. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Lust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z.

136.
131.

101.
82.

436.

128.
14.

70.

Zagranlozne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

„ustr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 

Eos. listy sast. na grn. 
Eos.-amer.-poż. z 1870 
dito 1871

100 50 

71.

88.
50 50 
53,50 
68. 
85.55

39.

U
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